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Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 32. 
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku,

Piątek, 3 màreà Î8S3.

Kuryer Poznański
wyshodzi codziennie z wyjątkiem ponie

działków i dni poświątecznych.

Tłedafecya:
przy ulicy św. Marcina nr, 10.

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 18 w Drakami 
P Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis
liste p. 18Ö3 Abtheilung II. s. Nr. 60.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od. wiersza. — Przekład na. język polski 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO: a
- K. Uosse, w Berlinie, Franki«* n. M, Hambuiim Lipsku, Monnekinm, Norymberine, Prndie Slrasstargn.
Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Oomp. w Paryż p _________—

Poznań, 2 marca.

Z bieżącej chwili.
(Znown skandal panamski. — Rewelacje „Librę Parole“. 
— Publikacya zeznań Lessepsa, Floąueta, Clemenceau 
i Freycineta. — Protest ludności w Tirnowie. — Bajka 

fantastyczna.)
Skandale panamskie przycichły na kilka dni, 

lecz w istocie nie zostały usunięte z porządku dzien
nego. Antysemicka „Librę Parole“, która, jak wia
domo, zawsze najsens&cyjniejsze miała rewelacye, 
donosi w ostatnich dniacb, że skazanemu administra
torowi Towarzystwa panamskiego, panu Cottu, za
dano podczas sądowego śledztwa jedno tylko zapy
tanie: czy nie zna deputowanych prawicy, którzy 
otrzymywali pieniądze panamskie. Pan Cottu dał 
przeczącą odpowiedź, którą jednakże wraz z zapy
taniem opuszczono w protokóle śledztwa. Fakt ten 
nasuwa wiele domysłów i dziwne rzuca światło na 
niezależność sądów. Pan Cottu dla tego jednego 
zapytania siedział w śledczem więzieniu 52 dni, a 
wszelkie usiłowania, aby go chwilowo uwolniono, 
nie odniosły żadnego skutku. „Librę Parole“ do
nosi następnie, że w tym samym czasie dyrektor 
policji zawezwał żonę p. Cottu do ministerstwa 
spraw wewnętrznych i przyobiecując jśj uwolnienie 
małżonka, starał się wszelkiemi sposobami zasięgnąć 
od nićj informacji w sprawie rzeczonego pytania, 
dotyczącego sprzedajności deputowanych prawicy, — 
nie miał jednakże lepszego powodzenia, niźli sędzia 
śledczy. „Librę Parole“ twierdzi na koniec, że dy
rektor polieyi działał w imieniH ministra spraw we
wnętrznych i na tego oczywiście zwala całą odpo
wiedzialność za tak niegodne postępowanie. Jak
kolwiek dzienniki, że tak powiemy, rewelacyjne są 
nadzwyczaj lekkomyślne w swych przypuszczeniach 
i z tego powodu mniój już w ostatnich czasach 
zwracają na siebie uwagę publiczności, to jednakże 
ostatni artykuł „Librę Parole“ zrobił dość silne 
wrażenie. Nietylko, że Marius Martin zamierza 
z powodu tego artykułu stawić iuterpelaeyą w Izbie 
deputowanych, ale co ważniejsze, w kołach rządo 
wych wzbudzić musiał on pewne zaniepokojenie, po
nieważ Ajencya Havasa ogłosiła z nadzwyczajnym 
pospiechem sprostowanie urzędowe, oświadczające 
iż ani minister sprawiedliwości Bourgeois, ani 
ówczesny minister spraw wewnętrznych Loubet nie 
upoważnili dyrektora polieyi do podobnego postępo 
wania. Żona pana Cottu przybył* kilka razy do 
ministerstwa spraw wewnętrznych, ale jedynie 
z prośbą, aby pozwolono jćj widzieć się z uwięzio
nym małżonkiem. Urzędowa nota Ajencyi Havasa 
nie przekonała jednak opinii publiezńćj, bo cóż 
ostatecznie zdoła przekonać tyle razy zwodzoną opi
nią — a pani Cottu odpowiada wszystkim zgłasza
jącym się do nićj dziennikarzom, że przyrzekła 
obrońcy swego małżonka, iż nie da żadnych obja
śnień. Obrońca tymczasem wyraża się bardzo dwu
znacznie, ani nie przeczy, ani nie potwierdza, tylko 
ubolewa, iż znowu zrobiono hałas z powodu sprawy, 
która się przed sądem toczy. Dzienniki opozycyjne 
przypuszczają zaś, że rewelacye „Librę Parole“, 
jeśli nie w zupełności, to jednakże w głównćj treści 
są autentyczne.

„Figaro“ ogłasza, wedle protokółu, zeznania, 
które Lesseps, Ciómenceau, Fioąuet i Freycinet po
czynili przed sędzią śledczym. Lesseps oświadczył, 
że Reinach, aczkolwiek otrzymał w r. 1884 dzie
sięć milionów franków, zażądał juz w r. 1888 dal
szych 10 do 12 milionów, rzekomo, aby zadowolić 
Herza, który miał sprawiać przedsiębiorstwu roz
maite trudności. Gdy Lesseps me chcial dać tój 
sumy, w edy zauważył Reinach, że wszystko jest 
stracone. Z dalszych zeznań Lessepsa, oraz Fio- 
queta, Freycineta i Clómenceau wynika, że Fioąuet, 
Freycinet i Clćmenceau interweniowali w powyzszćj 
sprawie, chociaż wedle enuncyacyi tych osobistości, 
nic ich nie obchodziły żądania Reinacha, a tylko 
chcieli zajobiedz, aby niejasna polityczne położenie 
nie stało się jeszcze bardzićj skomplikow&nem przez 
krach finansowy. „Figaro“ twierdzi na podstawie 
tych zeznań, że szczególniej Fioąuet i Clćmenceau 
otrzymali pieniądze od Towarzystwa panamskiego 
dla swych protegowanych lub sprzymierzeńców. 
Proces przeciwko L?ssepsowi mógłby być wedle tego 
równooześnie pro.esem przeciwko ministrom z owego 
czasu. W powyżćj wspomnianój interwencyi miał 
także udział obecny senator Ranc, który, mówiąc 
nawiasem, jest w sprawie panamskićj homo novus.

„Swoboda“ ogłasza depeszę z Tirnowy, z pod
pisami wiceprezesa zebrania i kilku deputowanych, 
wysłaną z polecenia 2000 mieszkańców tamtejszego 
obwodu, a donoszącą, że ludność poruszona niepa- 
tryotyczną mową, wypowiedzianą przez metropolitę 
dnia 26 lutego przy obchodzie urodzin księcia, za
żądała od metropolity wyjaśnienia i gwaraneyi co 
do jego przyszłego zachowania się. Ponieważ me
tropolita przy dotychczasowem swem stanowisku ob
stawał, deputacya zmusiła go do wyjazdu do kla
sztoru śś. Piotra i Pawła, a klucz metropolii oddała 
prefektowi. Ludność domaga się koniecznie złożenia 
metropolity i zamianowania innćj osobistości.

W obec tak energicznego i imponującego wy
stąpienia ludności w Tirnowie, cóż powie Rosya ? 
Czy dzienniki rosyjskie będą jeszcze twierdziły, że 
na czele rządu bułgarskiego stoją uzurpatorzy, któ
rych naród nienawidzi?

Mówiąc o Bułg&ryi, nie możemy pominąć fan
tastycznej bajki dziennika francuzkiego „Paix“ 
choćby ze względu na oryginalność inwencji dzien
ników paryzkich. Narzeczona księcia Ferdynanda 
koburskiego, Marya Ludwika parmeńska, postano- 
nowiła — jak twierdzi poważnie „Pa«x“ —- udać się 
osobiście do Petersburga, paść do nóg carowi i nie- 
wieściemi łzami wybłagaó uznanie na bułgarskim 
tronie dla księcia i jego przyszłych potomków. Naj
ciekawsze jest jednak zakończenie. Wspaniałomyśl
ny car, dowiedziawszy się o wielkoduszném postano
wieniu szlachetnej księżniczki, tak do żywego się 
wzruszył, że postanowił przygotować dla nićj świe
tne kaiążę przyjęcie i życzeniom jćj w pełni zadosyó- 
uczynió. „Paix“ zaręcza, że informacye te pochodzą z 
najlepszego źródła i że ich wiarogodnośó nie ulega 
najmniejszej wątpliwości.

Ze statystyki gimnazyalnej.
Z prowincyi, w marcu 1893.

(x) Należałoby obliczyć przy tegorocznych egza
minach abituryeuckich, ile też Wielkopolska wypro
dukuje abituryentów za 1892/93. Okazyą do tego 
najlepszą będzie program tegoroczny na Wielkanoc.

Obliczenie takie na całe Prusy za rok 1891 
zrobił dr. Gems, z którego się pokazuje, że w Pru- 
sieeh było abituryentów w roku 1891 ogółem 3619, 
z tego było katolików 907, ewangielików 2458, ży
dów 269, dysydentów 5. Ewangielicy mają 5 pro
cent więcej, aniżeli mieć powinni (67 zamiast 62), 
katolicy 12 procent mniej, aniżeli mieć powinni (25 
zamiast 37), żydzi mają 6 procent więcćj, aniżeli 
mieć powiuni (7r/a zamiast lx/a)- Widzimy znów 
żywioł żydowski na przedzie jak wyprzedza wszyst
kie wyznania. U nas w Księstwie i naturalnie my 
Polacy pozost&jemy daleko bardziej w tyle po za 
protestantami, aniżeli w całych Prusach, ale daleko 
bardzićj wyścigują u nas żydzi Chrześcian, aniżeli 
w całych Prusiech.

Według obiiczeń z lat ostatnich przypada Da 
Księstwo 5500 gimnazyastów. Ponieważ katolicy sta
nowią około 62 procent, protestanci 34 procent, a 
żydzi 4 procent ludności Księstwa — dla tego tóź 
z liczby 5500, powinno na katolików przypaść 3400, 
na protestantów 1850 a na żydów około 250.

Tymczasem mają się rzeczy zupełnie prze
ciwnie. Żydzi mają przeszło cztery razy więcćj, ani
żeli im się procentowo należy, bo mają 1080 gimna- 
zyastów, protestanci przeszło 2856, a katolicy około 
1650, zamiast cobyśmy mieli posiadać jeszcze prze
szło raz tyle.

Do tego doprowadził nasz system wychowawczy 
po gimnazyach. Obce on popierać protestantyzm i 
niemczyznę — a popiera tylko żydów. Żydzi już 
dzisiaj mają 4 razy tyle, ilety mieć powinni. Pro
testanci już dzisiaj mają ledwie raz tyle, lie im się 
należy — a z czasem wyprą ich żydzi jeszcze niżćj. 
Pracuje się w gimnazyach naszych nad tem, aby 
kształcić coraz większą liczbę Bleiehróderów, Rot- 
szyidów, Wolfów i Hirschów.

Na naszych walnych zebraniach Pomocy na- 
ukowćj skarżą się delegaci na to, że Prześwietna 
Dyrekeya mało popiera zasady naukowe, a coraz 
bardzićj widoczniej zwraca się ku popieraniu zawo
dów praktycznych. Prosta to rzecz. — Dyrekeya 
popiera takioh jacy się zgłaszają. Popyt na zawody 
naukowe się zmniejsza. Ż liczby 3619 abituryentów 
w roku 1891 w Prusach, poświęciło się filozofii 4, a 
klasycznej filologii razem 81. Cóż to za znikająca 
cyfra.

Zachęcamy *) do gruntownego zbadania liczby 
abituryentów w Księstwie według wyznań, a pokaże 
się z pewnością, że żydzi pięć razy górą.

*) Prosimy Szanownych czytelników usilnie, aby nam do
starczyli tegorocznych programów wielkanocnych.

Ewolucya czy rewolucya.
n.

Deputowany dr. Bachem tak zakończył swoje 
wywody:

Nie możemy nie widzieć, że ewolucya socyalao- 
demokratyczna weszła na zastanowienia godne tory. 
Stajacie się Panowie po jednćj stronie coraz ostro
żniejszymi z obiecywaniem państwa przyszłości, po
nieważ niczego pod tym względem obliczyć nie mo
żecie. Coraz jesteście ostrożniejszymi z rewolucyą, 
którą chcecie wzniecić. Wobec tego, że zdania 
wasze pod tym względem, które już tutaj przyto
czyłem, rozeszły się po świeeie, wobec tego, że owe 
2 lata od listopada roku 1891 niezadługo upłyną, 
że spora część obecnego dziesięciolecia już minęła, 
że rok 1898 coraz jest bliższym, opanowuje was 
coraz to nieprzyjemniejsze uczucie, żeście na tę 
chwilę zbałamuconym masom rewolucyą i wprowa
dzenie socyalao-demokratycznego państwa przyrzekli. 
(Bardzo dobrze!) Dawnićj tu z trybuny kolega Be- 
bel prawił o rewolucji, dziś wystrzega się tego. 
Tu nam dawniej przepowiadał wielką zawieruchę, —- 
w obecnej debacie niceśmy o tem nie słyszeli. Przy
puszczam, że i pod tym względem objawia się tu 
działanie socyalno-demokratycznych praw ewolucyj
nych, że kolega Bebel, dawniejszy rewoluoyonista,

dawniejszy przyjaciel wielkićj zawieruchy, z czasem 
się zawachał i wszedł na drogę, na którą też wstą
pił starszy jego kolega, pan Liebknecht, to jest 
chce odczekać, ażby dzisiejsze społeczeństwo „wro
sło“ w sosyalno-demokratyczną przyszłość. A więc 
czekajcie! Nie mamy nic przeciw temu.

Lecz iuna jeszcze ewolucya jest widoczna. 
Najzapaleńszymi zwolennikami socyalnćj demokiacyi 
są dziś młodzi ludzie, którzy jeszcze wcale nie po
trafią zrozumieć naszych dzisiejszych stosunków 
i którzy nie wiedzą, jak było u nas przed laty 20. 
Starsi robotnicy już się w znacznćj części zawachali 
j bezwątpienia coraz więcćj wachać się będą. Ro
botnik, który dziś ma 45 lat i przypomina sobie 
stósunki z przed roku 1870, przyzna to, że jego 
położenie w porównaniu z owymi czasami znacznie 
się polepszyło i nie straci nadziei, że idąc na roz- 
poczętćj już drodze, zgotujemy mu taką pozycyą, 
z którćj będzie mógł być zadowolonym, a oświad
czam, że ze stawienie® tego żądania do robotnika 
bynajmnićj się w danej chwili ociągać nie będziemy. 
My żądamy dla robotnika wiele; ale jeżeli tćż 
osiągniemy to, co mu jest potrzebne®, zażądamy, 
aby się tćż tem zadowolnił, a jestem przekonany, 
że u starszej i rozsądnćj części robotników znaj- 
dziemy dla tych usiłowań naszych uznanie. Chodzi 
o to, aby robotnik wyjaśnił sobie kwestyą, czy bę
dzie w ogóle mógł mieć iepićj w jakiemś urojonem 
państwie przyszłości, aniżeli w istniejącem państwie 
warstw rozmaitych. Dziś już setki tysięcy i miliony 
robotników powiedziały sobie, że w socyalno-demo
kratyczne® państwie przyszłości. -- do jakiego Pa
nowie dążycie, będą miały nierównie gorzćj. Nawet 
i młodsi robotnicy, którzy dziś jeszcze mniejsze 
pobierają myto, zastanowią się z pewnością nad tem, 
co dla nich pewniejsze®, czy postępować na naszćj 
drodze ku stopniowemu polepszenia własnćj doli, czy 
tćż uczynić skok po omacku, jak wy to radzicie, 
i uspokoją się, gdy im wykażemy niebezpieczeństwo 
i szkodliwość planów socyalno-demokratycznych. Nie 
mam żadnćj wątpliwości, na którą stronę padnie decyzya. 
Do was, panowie socyalni demokraci, należy lekko
myślna młodzież, do nas rozsądni, rozważni robotnicy, 
którzy myśleć potrafią. Powiedziałem to już nie razi: 
jeżeli robotnik przestanie myśleć, to zagrażać nam 
będzie socyalnodemokr&tyezna republika; póki jednak 
myśleć nie przestanie i korzystać będzie z rozsądku, 
który mu Pan Bóg dał, póty nie obawiam się so- 
cyalno-demokratycsnćj rewolucji. Jesteśmy wdzię
czni stronnictwu socyalno-demokratycznemu za to, 
jeżeli nasa tu pomaga, jakkolwiek tyiko w sposób 
ujemny, poznać nasze stósunki, jeżeli nam wskazuje, 
gdzie zachodzą niedomagania. Przyznaję to bez 
ogródki, żeśmy nieraz z waszćj krytyki się dowie
dzieli, gdzie robotnika niedola uciska i gdzie trzeba 
sprowadzić naprawę. Przyznaję to, żeście przez 
waszą krytykę przyspieszyli tę ewolucją, jaką dziś 
mamy. Ależ moi Panowie, ta ewolucya byłaby i bez 
was się dokonała. Zećheiejcie Panowie przyjrzeć 
się rozwojowi naszego ludu od roku 1870! Gdy 
w r, 1870 nastąpiło zjednoczenie, nie byliśmy ani 
w przybliżeniu takie® zdeklarowanej» państwem 
industryjnem, jakiem dziś jesteśmy. Nastąpił potem 
potężny rozkwit przemysłu, ale już w roku 1877 
wzięło się moje stronnictwo do pracy, aby sprowa
dzić zmianę w tej nowćj gwałtownćj ewolucyi. Jnż 
w owym czasie przedłożyliśmy wam nasz program, 
znany program socyalno-polityczny hrabiego Galena. 
W znacznćj części już on dziś jest urzeczywistniony. 
Potem przyszedł rząd ze swoi® programem z&bez- * 
pieczeń klasy robotniczćj, który też przeprowadzo
nym został. Pomagaliśmy przy tem bezinteresownie 
i możemy z dumą powiedzieć, że przy naszym współ
udziale zabezpieczenie stało się łepszem, aniżeliby 
było bez nas. Będziemy i nadal współdziałali. Po
znaliście Panowie podczas ostatnich debat nad nie
dolą społeczną program mego przyjaciela, księdza 
Hitzego, widzicie i dzisiaj, że okazujemy najlepszą 
wolę, aby poaiódz robotnikowi. Stawcie Panowie 
dowody na to, że te usiłowania nie doprowadzą do 
celu. Nie prześcigniecie nas Panowie w miłości do 
robotnika, w poświęceniu dla jego dobra, ale my 
za to was bez wątpienia prześcigniemy w rozwadze 
i w spokojuem postępowaniu na obranćj drodze.“

Z gazet iłieniieeliieli.
Znana z swego szowinizmu „Prenssisehe Lehrer 

Ztg.“ zamieściła w ostatnim numerze (52 z dnia 
2 marca) artykulik p. t.: „Polonisirung deutscher 
katholischer Schulkinder“, w którym wyraża radość 
swoją z powodu, że władza szkólna wydała surowe 
rozporządzenie, aby nauczyciele, udzielający nauki 
religi polskim dzieciom, baczyli pilnie na to, ażeby 
dzieci niemieckie (t. j. za takie przez szkołę uznane) 
nie wciskały się bez wiedzy rektorów do tych pol
skich oddziałów. Ciekawy jest końcowy ustęp 
artykuliku, w którym czytamy, że „udzielanie 
nauki religii w języku polskim prowadzi dzieci 
także do katolickiego Kościoła, w którym śpie
wają polskie pieśni i słyszą polskie kazania 
Przez to atoli dokonuje się równocześnie polo' 
nizacya niemieckich katolików.“ A więc p. auto
rowi nie podoba się, że dzieci niemiecko-katolickie 
chodzą do kościoła katolickiego? A dokądże cho
dzić mają? Widocznie zamiast „do katolickiego ko
ścioła“ miało być do polsko-katolickiego kościoła —

ale i tak autor nie ma r&cyi, bo najprzód powinien 
był sobie rozważyć, że z pewnością do polskiego od
działu w religii przekradały się nie dzieci memiecko- 
katolickich rodziców, tylko dzieci czysto polskie, 
które z pokrzywdzeniem poezueia narodowego przez 
szkołę zostały uznane za niemieckie, — a secunao 
jest w naszćj dzielnicy bardzo wiele miejscowości, 
w których katolicy Niemcy zmuszeni są chodzić do 
polsko-katolickich kościołów na polskie nabożeństwo 
a jednak mowy nie ma o tem, aby się który z nich
SP 1 Twierdzenie autora, że to uciekanie do od
działów polskich dzieje się pod wpływem rodziców, 
na których wpływa znowu prasa i duchowieństwo, 
jest pospolitem kłamstwem, którego zbijać me 
w&rfco

„Obersehlesiseher Anzeiger“ (wychodzący w 
Raciborzu) omawiając mowy posłów Letochy, Szmuli 
i Porseha z zeszłego czwartku, przyznają, ze na 
Górnym Slązku nie istnieje narodcwo-polskie poczu
cie, że atoli „pewna prasa polska usiłuje zaszczepić 
w ladnośó górnoślązką to uczucie“ — ta prasa więc 
prowadzi wielkopolską agitacyą. Na dowód tego 
twierdzenia przytacza „Oberschles. Anzeiger law, 
że kiedy przed dość dawnym czasem policya odbyła 
rewizją w lokalu raciborskiego stowarzyszenia gór- 
noślążko-pslskiego, znaleziono w posiadaniu jego 
całą kolekcyą portretów polskich znakomitości! Zma- 
komity argument!

Listy z Wołynia.

Pisząe do Was z Wołynia, nie mogę się pogo
dzić z myślą, że powinienem być skrępowany prze
pisami cenzury, która tak w petersburskim tygodni
ku „Kraju“ — jak i we wszystkich pismach codzien
nych, tygodniowych i dwutygodniowych, wychodzą
cych w Warszawie, równie też i w tamtejszych mie
sięcznikach, nakłada na pióra nasze, rzeczywiste 
okowy. Teraz od lat kilku, coraz gorzćj się dzieje 
pod tym względem, gdy naznaczono nowego, główne
go cenzora: bo musicie wiedzieć w ogóle, iż wszel
kie u nas przepisy restrykcyjne, nie spełniają się 
wedle stale ustanowionych przepisów, ’ecz jedynie 
wedle osobistego kaprysu, dygnitarza, stojącego na 
czele. I tak od lat blisko dziesięciu zauważyo mo
żna we wszystkich sferach rządowych, wysoko roz
winiętą tendencyą, nibyto religijną, wsebodmo-szyz- 
matycką, 'że tak powiem misyjną i apostolską, w celu 
nawracania każdego na religią panującą.

Nie tylko u nas, w prowineyach zabranych i 
w Kongresówce — lecz na całym obszarze ogrom
nego tutejszego imperyum, administracja podlega 
że tak powiem, tendeneyom wyraźnie teokratycznym, 
którym wszyscy z pokorą się poddają, lecz przeciw 
którym wielu, zdrowićj zapatrujących się na rzeczy
w cichości sarka. . .

Jest jednak w modzie, szczególnie pomiędzy 
dygnitarzami stojącymi na czele, udawać ludzi głę
boko religijnych, bywać na wszelkich nabożeństwach, 
uroczystościach cerkiewnych, jawnie dla wszystkie 
bić pokłony — i szeroko się żegnać znakiem krzyża 
świętego, z prawego ramienia na lewe. Znalem 
jednak wielu z tych panów za młodu, przed laty 
kilkudziesięciu, w ówczesnych szeregach gwardyi, za 
panowania cesarza Mikołaja i przypominając bo ie 
wygłaszane przez nich wówczas antyreligijne teorye, 
które naszą młodzież polską po prostu oburzały, nie 
mogę nie patrzeć na wielu z nich z politowaniem, 
dziwiąc się ich elastyczności sumienia.

Wówczas, jak teraz był przepis, że kto przez 
dwa lata z zostających na służbie państwowćj 
tak cywilnćj, jak i wojskowćj, nie przystępował 
przed Wielkanocą do świętych Sakramentów 
powinien być ze spisów wykreślony. Czyż nie pa
miętam, jak się ówczesne spowiedzie odbywały? Za 
dwa tak zwane kraśnienkie, to jest dwa bilety 
dziesięcio-rublowe, prawosławny kapelan pułkowy 
wydawał świadectwo młodemu oficerowi, podnosząc 
naturalnie tę cenę, wedle rangi penitenta. — Dziś 
zaś ei sami, udają ludzi wielce nabożnych, religij
nych misyon&rzy prawosławia, dążących wszelkiemi 
możliwemi i niemożliwemi sposobami każdego wozso- 
jedinif k prawosławiu, to jest powrócić na łono 
prawosławia, bo wedle ogólnie przyjętego twierdze
nia, świat cały początkowo był z przyjęciem chrze- 
ściaństwa prawosławnym — a zatem podwójnie 
sshizmatyckim, to jest oddzielonym raz jeszcze od 
kościoła wschodniego — który sam właściwie nie 
jest niczem innem, jak pierwotną herezyą kościoła 
rzymsko-katolickiego. . .

Być może, że niepotrzebnie się wdaję w rodzaj 
polemiki religijnćj, którćj bynajmnićj nie mam na 
celu; lecz pisząe do was ze stron tutejszych, mi
mowolnie pióro żółcią się zaprawia. I wy tam, na 
zachodnich naszych kresach, nie jesteście na różach, 
mieliście i macie jeszcze do walczenia ze znanym 
„knlturkampfem“ — dziś Bogu chwała — znacznie 
już słabszym. Lecz nawet za czasów największego 
jego rozkwitu, czyż u was prześladowanie katoli
cyzmu doszło do takiego stopnia, jak obecnie 
u nas?

Pomijam przepisy przeciw duchowieństwu 
w ogóle i klasztorom w szczególności, — ho po
dobny prąd pannje z wyjątkiem Austro-Węgier we 
wszystkich prawie rządach europejskich. Ale gdzież



Jest widziane», żeby spokojny obywatel krają, mo- 
M<cy wszelkie ciężary państwowe, finansowe i oso- 
tiste, jak napraykład obowiązkową służbę wojskową, 
której maczćj jak podatkiem krwi nazwać nie mogę, 
oj/ prawie wyjęty z pOd prawa, jedynie dla tego, 
ze jest rzymskim katolikiem i że ehe stale wyzna
wać wi^ swych ojców? Słów mońh bynajmniej 
aa przesadę uważać nie trzeba. Kto bowiem jest katoli- 

lęt», nie ma absolutnie prawa w granicach prowiucyi 
puudmowo- i północno-zachodnich, do żadnych urzę- 
flów, nawet wyborowych, do żaduój ważniejszój sia

cy rządowej — nie może być nawet wójtem gminy, 
pomocnikiem pisarza gminuego, dozórcy akcyzy, to 
jrs podatków niestałych, — nawet ttrażnikem
ziemskim.

Od lat kilka rugają katolików ze wszelkich 
i • kolejach selainych, w Bankach ziem- 

skit li i akcyjnych, nie wolno im być nawet kondu- 
torami, kaiyerami, buchalterami, — ani nawet pa- 

aczami, zwrotniczymi, — choć posady te zależą nie 
od rządu, lecz od Towarzystw akcyjnych, w których 
nguruje wiele polskich kapitałów. — W szeregach 
armii ograniczony jest bardzo szczapły procent dla 
posad oficerskich, do których zaliczają wszystkich 
jeduoroezuych ochotnich, polskiego pochodzenia, 

rzyjmują ich tylko do pułków konsystujących w
«ł«bi carstwa. s iw /
ci w* wzbroniony jest wstęp do akademii woj-
SKowej, jedynie dającój dziś prawo do wyższych szarż 
wojskowych w przyszłości. Lecz i najniższe posady, 
jag dowództwo kompanii lub szwadronu, szarże ka- 
syerów i kwatermistrzów, pułkowych i batalionowych 
niedostępne są dla oficerów naszśj narodowości, je
dynie z powodu wyznania religijnego. — Wszelkie 
uizędy wyborowe, wśród obywatelstwa naszego zo
stały od r. 1863 dla nas wzbronione, a odnośne po
sady, jak sędziów pokojo, deputatów zgromadzeń 
szlacheckich i Marszałków szlachty gubernialnych 
lab powiatowych, obsadzone przez urzędników koron
nych, naturalnie prawosławnych, którzy najczęściej, 
bynajmmćj nie są szlachtą rodową, a powinni z urzę
du reprezentować i bronić, jćj interesów wobec rządu.

Też same prawa restrykcyjne przeciw Polakom 
co do urzędowania zaprowadzone są obecnie z całą 
srogością i w Kongresówce, gdzie jeszcze przsd laty 
dziesięciu, było daleko iepiój pod tym względem.

Wiecie zapewne z gazet, co to za płacz i la
ment w Warszawie i w całem Królestwie, z powo
du nieubłaganego rugowania Polaków ze wszystkich 
posad, szczególuiój z posad kolejowych. Biednym 
-ym ludziom grozi po prostu śmierć głodowa, lub 
i Konieczności szukanie chleba, przy nowo budująećj 
się kolei sybirskićj, gdzie w ogóle o posady tak tru- 
dno i gdzie mimo wszystkiego, oddają pierwszeństwo 
prawosławnym. Jednak nasi biedacy cisną się tam 
masami i szczęśliwi są, jeżeli jaki wykwalifikowany 
inżynier, posi. dający najlepszy patent i długoletnią 
praatykę — dostanie najlichszą posadę.

(Dokończsnia nastąpi.)

W komisy! wojskowej
stał na porządku wczorajszych obrad § 2 projektu 
wojskowego, dotyczący liczby kadr. Deputowany 
B e n n i g s e n wystósował do administracji wojsko
wej cały szereg pytań. Chodziło najprzód o to, czy 
i o ile przy doliczeniu warunkowo zdatnych można 
«sięgnąć żądany kontyngent rekratów. Pokazuje się, 
że w 1891 roku nie brakowałoby było do kontyn
gentu 2853 żołnierza, a przyczynę tego upatruje 
administracya wojskowa w niepomyślnym stósunku 
urodzeń w czasie wojny francuzkićj. Dep. Rich- 
t e r zauważył, że i w przyszłości mogą zakwestyo- 
nować różne okoliczności osiągnięcie żądanój liczby 
rekrutów i dowodził na podstawie danych ze strony 
rządu, że w najbliższych latach będzie może liczbę 
tę osiągnąć tylko przez użycie nadiiczbowych z oby
dwóch iit poprzednich, którzy nie zostali jeszcze 
przekazani do rezerwy. Ponieważ stoli ostatni po
bór nie wykazuje nadliczbowych, przeto nie będzie 
ich w następnych latach. Można chyba tylko li
czyć na wzrost ludności. Deputowany Hinze 
żądał wyraźnie podania pojedynczych kategoryi wa
runkowo zdatnych, którzy mają być późuiśj zacią
gnięci. Administracya wojskowa odmówiła temu żą
daniu, ponieważ tego rodzaju statystykę można uło
żyć tylko przy stracie długiego czasu wydział me
dyczny. Z dajszych informacyi administracji woj
skowej pokazało się, że pominąwszy podofice
rów, administracya liczy na 7,100 kapitulantów mię
dzy gefreitrsmi. Na zapytanie dep. B e b 1 a poda
no wykaz oficerów i podoficerów. W pruskiej admi- 
mstracyi brakło w dniu 1 lutego 1893 r. 484 pfice-
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Kazimierza Bojana.

(fiiąg dalszy. — Zobaez numar 50).
Była to babunia, pani Uzarnoaińska. Osóbka 

mała, o twarzyczce drobaćj, przypominającej rysami 
Jankę, ubrana w czarną jedwabną suknię i biały 
czepeczek, z pod którego wyzierały siwe wstęgi gła
dko uczesanych włosów. Ujęła Komana za rękę i 
wiodła do bufetu.

— Chodź na przekąskę, moje dziecko. Na 
dworze zimno, bardzo zimno, prawda? ZZagórzanki 
kawał drogi. A co tam u was? Justynka jak się 
miewa?...

Roman wśród licznych zapytań i uwag staru
szki zaledwie z trudnością zdołał pochwycić wątek 
myśli i dać czasem jaką taką odpowiedź. Babunia 
wskazała mu miejsce, sama podsunęła mu talerz i 
przywołała lokaja, aby podawał różne półmiski z pa
sztetami i zimną przekąską, zachęcając gościa do 
częstego nabierania. Zdawało się, że ze wszyst
kich obecnych, którzy ją otaczali, ten był jćj naj
milszy; patrzała na niego i cieszjła się jego wi
dokiem.

Przy stole siedziało kilku innych mężczyzn, 
przybyłych późniój, a których gościnna babunia przed 
przekąską do salonu wpuście nie chciała. Między 
nimi znajdował się także Maryan Warwicz. Ten, 
gdy ujrzał Komana, zbladł nieco, odsapnął, ale na

rów. Administracya pruska liczy obecnie na roczny 
przyrost oficerów w wysokości 1300 i dochodzi do 
wniosku, te przez pomnożenie wojska otwierające się 
miejsca dla 1714 oficerów pokryją się w 3 latach. 
Brak podoficerów w wojsku pruskiem wynosił w dniu 
15 listopada 1892 r. 1124 głów. Do końca wrze
śnia 1893 brak ten zmniejszy się prawdopodobnie 
o 500 głów. Pomnożenie wojska wymaga 8339 
nowych podoficerów, w końcu września brakło 
by zatem 8939 podoficerów. — Administracya 
wojskowa liczy, że brak ten pokryje się w przecią
gu 5 lat. Na odnośne pytanie dep. U i n z e g o 
oświadczył jenerał 6 o s s 1 e r, że obecne skrócenie 
kursu szkoły wojenuśj dla oficerów nie jest trwałem 
urządzeniem. Główną rzeczą nie jest sam kurs, lecz 
przygotowanie do niego. Czas przygotowawczy ma 
być przedłużony co najmuiój na 6 miesięcy. Szkoły 
przygotowujące do egzaminów oficerskich należy sta
rać się o ile możności usunąć za pomocą zmiany re- 
gulamiuu egzaminowego.

Sprawy sejmowe.
Jxba deputowanych obradował* wczoraj w 

dalszym ciągu nad etatem kolejowym. Wobec wyra
żonych z kilku stron życzeń, odnoszących się do le* 
psiego wyposażenia pewnych kategoryi urzędników 
w administracji kolejowćj, zajęli repteźentanci rzą
dowi stanowisko odporne z uzasadnieniem, że nie 
można uwzględniać szczególnie pojedyńcz?ch klas 
urzęduików. Minister T h i e 1 e u oświadczył, że ma 
zostać zaprowadzoną przy t. zw. pociągach zbytko
wnych oplata w kwocie 2 m. od każdego biletu. 
Wolnomyślny poseł B riime 1 zwrócił uwagę na to, 
że wskutek utworzenia się syndykatów węglanych 
mogłoby nastąpić znaczne podwyższenie cen za wę
gle i prosił ministra, aby bronił finansowych intere
sów kasy państwowej.

W parlamencie obradowano nad etatem ko
lonialnym. Dep. Samhammer (wolnom.) gani! 
na podstawie referatów znajomych kupców biuro
kratyczną administracyą w koloniach. Tajny radzca 
K a y 8 e r powołał się na etat kolonialny i rozwo
dził się potem nad skargami wytoczćnemi pźzeciw 
gubernatorowi w Kamerunie, mianowicie przez dr. 
Zintgrafa, które nazwał lekkomyślnemu. Przy etacie 
południowo-afrykańskiego terytoryum przyszło do 
rozpraw między depp. hr. A r n i m e m i dr. H a m- 
macherem z jednój a kanclerzem hr. O a p r i- 
V i na i tajnjm radzcą Kayserem z drugićj stro
ny co do przekazania koncesyi na kopalnie w Da
na ara towarzystwu angielskiemu. Kanclerz oświad
czył, że niemieckie wojsko w południowój Afryce zo
stało pomnożone o 250 ludzi, ponieważ Hererowie 
połączyli się z rozbójnikiem Witboyem przecie 
Niemcom.

Ziemie Polskie.
* W sprawie emigracyi włościan do 

Rosyi ogłasza „Gazeta Lwowska“ następujący ko
munikat :

„W sprawie tśj, tyle doniosłćj dla naszego 
kraju, która cały nasz ogół tak żywo interesuje, 
otrzymujemy dziś ściśle autentyczue a niezmiernie 
ważne wiadomości, z któremi spieszymy podzielić się 
z naszymi czytelnikami. Wskutek kroków przez c. k. 
rząd przedsięwziętych, rząd rosyjski złożył stanowcze 
owiadczenie, że nie ma wcale zamiaru udzielać 
gruntów emigrującym włościanom, że przeciwnie wy
dał polecenie swoim urzędom granicznym, ażeby 
wzbraniały wstępu w granice państwa rosyjskiego 
tłumnie zgłaszającym się wychodźcom i że przejście 
granicy tym tylko na zarobek idącym włościanom 
dozwolone być może, którzy zaopatrzeni będą w le
galna paszporty. Rosyjskie urzędy graniczne, oraz 
koneul&ty rosyjskie w Brodach i Czerniowcach 
otrzymały również poleeenie zawiadamiać o poczy
nionych w tym duchu zarządzeniach tych wszystkich, 
którzyby się do tych konsulatów w zamiarze emi
growania zgłaszali. Dowodem, iż rząd rosyjski 
oświadczenie powyższe istotnie urzeczywistnić posta
nowił, jest to, iż wedle autentycznych doniegień z 
Bukowiny, a mianowicie z Kocmania, grauica rosyj
ska została już tam zamknięta, a władze graniczne 
zgłaszających się wychodźców odsyłają napowrót. 
Nadto jest faktem, iż kapitan władzy nadgranicznśj 
rosyjskiśj zawezwał w początkach b m. naczelnika 
gminy Onuth i w obecności dwóch c. k. strażników 
skarbowych oświadczył mu, iż otrzymał z komendy 
swśj telegraficzne polecenie, aby począwszy od 9 lu-

tychmiast odzyskawszy zupełnie równowagę wyrazu 
twarzy, przesiadł się na inne miejsce, tak, ze się 
znalazł na wprost Urmina, po drugiśj stronie stołu. 
Właśnie w tśj chwili babunia opuściła krzesełko, 
zajmowane obok przybyłego.

— Czy mnie oczy mylą? — zawołał Warwicz, 
wyciągając rękę na powitanie — Roman? on >am 
we własnśj osobie, i to we fraku, białym krawacie 
i wszelkich akcesoryach balowych! Jakiemuś bó
stwu zawdzięczyć należy tę metamorfozę niezwykłą.

— Nadehodzącój wiośnie — odrzekł Urmin, 
mierząc pytającego charakterystyeznśm spojrzeniem, 
z którego przebijał lekki promyk sarkazmu, czy 
ironii. Z wiosną niedźwiedź budę rozwala i idzie 
na wędrówkę po świecie.

— A może on w tśj wędrówce po świecie — 
podchwycił Warwicz — zaglądnie kiedy i do Zię- 
bowic ? Mamy szczery żal do ciebie. Od roku je
steś naszym sąsiadem, a nie odwiedziłeś nas jeszcze. 
Stefka twierdzi, że Prusacy pod Paryżem odstrze
lili ci pamięć zupełnie.

— Pani Stefania nie ma słuszności, to ja’sam 
ją zużyłem, nabijając w iglicówkę zamiast prochu. 
Każdy strzał był śmiertelny. Ale żart żartem.... 
przyznaję się do winy, jestem niegrzeczny. W przy
szłości muszę się poprawić. Ta chyba okoliczność 
może mnie jedynie usprawiedliwić, że za powrotem 
do domu miałem tyle czjnności i kłopotów z upo
rządkowaniem spraw finansowych ciotki Justyny, że 
doprawdy czasu mi nie stało.

— Ba, pewnie, że czasu braknie temu, kto 
chce w jednym roku z małego folwarku zrobić ósmy 
cud świata. Opowiadają ludzie niestworzone rzeczy 
o tobie.

— Ciekaw jestem, co takiego ?
— Mówią, że przywiozłeś z Belgii niewidziane

tsgo r. b. nikogo nie przepuszczać przez granicę bez 
legalnego paszportu, przyczśm zawiadomił, że wszy
scy wychodźcy, znajdujący się obecnie w Rosyi, a 
nie mający paszportów, mają być za granicę au- 
stryacką „szupasem* odesłani. Rzeczywiście też, już 
9 lutego czterech wychodźców z Oauth straż grani
czna rosyjska zawróciła, grożąc im strzelaniem. Pra
ży dy urn c. k. namiestnictwa, otrzymawszy powyższe 
autentyczne informacje, natychmiast poczyniło od
powiednie zarządzenia, a to w drodze c. k. sta
rostw, władz dichownych i naczelników gmin, aby 
całą ludność kraju naszego o tym stanie rzeczy za
wiadomić, a przedewszystkiśm to przedstawić wło
ścianom, że rząd rosyjski żadnych gruntów emigru
jącym nadawać nie będzie; i że fiaWet ci, którzy 
w paszportu wychodźcze są zaopatrzeni, me mogą 
liczyć na otrzymanie gruutów w Rosyi. — W obee 
tak stanowczego rozwiązania złudnych nadziei, spra
wę emigracji włościan, od roku tak bardzo zajmu
jącą umysły, można uważać za ukończouą, w spo
sób stanowczy i dla kraju naszego pożądany/

— Kolonizacya rosyjska na Li
twie. Urzędowy „Wil. Wiestnik* pisząc o obec
nym stanie kolonizacyi rosyjskiśj na Litwie i o po
lityce kolonizacyjuej Rosyi w ziemiach polskich, 
wyraża się z pesymizmem o osiąguiętych dotychczas 
rezultatach. Według tego organu, tylko w pier
wszych czterech latach, po stłamieDiu powstania, 
zajmowano się szczerze kolouizacyą na Litwie, 
W ciągu tego czasu zorganizowano 165 gmiu rosyj
skich o 1206 dymach, które otrzymały 18,738 dzie 
sięciu ziemi. Koszta osiedlenia tych przybyszów 
wynosiły ogółem 6,000,000 rubli. Ale i w tych 
latach — mniema „Wil. Wiestnik“ — przystępo
wano do kolonizacyi „bez planu i systemu“. Osady 
rozrzucano na ogromnśj przestrzeni kraju, w zna- 
czuem od siebie oddaleniu, przyczem wyznawców 
prawosławnych osiedlano z daleka od cerkwi, a roz- 
koluików w pobliżu cerkwi prawosławnych. Do 
rzędu osadników rosyjskich zaliczano także Loty 
szów, wyznania luterskiego w Kurlandyi, nie rozu
miejących częstokroć ani słowa po rosyjsku; niektó
rzy zresztą z osadników odsprzedawali swe prawa 
innym osobom) a sami wydalali się z kraju. W gu- 
beruii h. p. kowieńskiej osiedlono 6800 wysłużonyoh 
żołuierzy, w liczbie których było tylko 300 prawo
sławnych a reszta — sami katolicy. Jeszcze w roku 
1881 polecił ówczesny jenerał-gubernator wileński, 
Todleben, zebrać materyał statystyczny, odnośnie do 
kolonizacyi rosyjskiśj, z którego się okazało, że 
z liczby 2000 osiedlonych w tćj guberni rodzin, 
tylko 1450 było wonczas na miejscu, a 5B0 kraj 
opuściło na zawsze.

— Według informacyi „Gazety losowań" 
rada nadzorcza Towarzystwa przemysłowego „Laura- 
hiitte“, eksploatującego kopalnie i huty żelaza w 8o- 
snowcu, postanowiła sprzedać to przedsiębiorstwo 
z powodu ludności zastósowania się do ukazu iftaf- 
cowego. Dla kapitalistów i fachowców zdarza się 
więc odpowiednia sposobność objęcia jednego z wię
kszych interesów przemysłowych w Królestwie.

JN i e m e y.
* Berlin, 1 marca. W sprawie traktatu han 

dlowego z Rosyą pisze „Bórsencourrier“, że Niemcy 
robią Rosyi koncesje co do cła od zboża i drzewa, 
i wprawdzie takie same, jakie zrobiono Austro- 
Węgrom. Za to robi Rosya koncesye co do maszyn 
agronomicznych i węgli. Tymczasem „Koln. Ztg." 
konstatuje, że pogłoski krążące na giełdzie berliń 
skiśj o koncesjach rosyjskich są zmyślone i donosi, 
że odpowiedź Niemiec jeszcze nie została wysłaną, 
lecz dopiero w tych dniach wręczoną będzie amba
sadorowi rosyjskiemu, hr. Szuwałowowij

— Ustawodawstwo o zakonach ducho 
wnych. Rozeszła się pogłoska przez kilka gazet, 
że niektóre z państw związkowych wstawiły się od 
dość dawnego już czasu za zniesieniem wszystkich 
przeciw zakonom duchownym wydanych przepisów 
i że w ostatnim czasie pojawił się wybitniśj ten 
kiśrunek w Bundesracie, skutkiem czego zapewne 
rząd wystąpi niezadługo z projektem zniesienia 
owych przepisów. „Preis. Ztg.“ mniema, że projekt 
taki jest nieprawdopodobny, poniewsż rząd prócz 
ustawy przeciw Jezuitom nie zajmował się wcale 
ogólną kwestyą wpuszczania lub wykluczania żako 
nów. Jeżeliby rzeczywiście rada związkowa miałs 
się tą sprawą zajmować, to chyba o tyle, aby 
w miejsce absolutnego wykluczenia zakonu Jezuitów 
postawić ustawę regulującą warunki, pod któremi 
pojedyńcze państwa związkowe będą mogły tetwalai 
na osiedlanie się zakonów. — „Post“ pisze, żf 
w kołach rządowych o takich zamiarach nic nic 
słychać.

dotąd pługi i machiny rolnicze, że pozasiewałei 
pola Dieznanemi w tych stronach nasionami, że bu
dujesz magazyny we wsi, że panna Justyna jud 
oniemiała z podziwu, i Pan Bóg jeden wie, co jesz 
cze opowiadają... Jeżeli to wszystko prawda, tc 
przyjm moją gratulacyą...

— Blaga i nic więcśj — odparł Roman. — Tei 
pasztet doskonały, próbowałeś go ?...

I znowu na jego twarzy, gdy zwrócił rozmowc 
na pasztet, zaigral zwyczajny uśmiech, zimny jat 
lód, cierpki, jak niedojrzały owoc.

W kilka chwil potśm znalazł się Roman po 
wtórnie na sali balowśj, wśród rozbawionego towa 
rzystwa, gwarzącego wesoło. W większśj części był; 
to twarze obce, nic go nie obchodzące, więc p< 
przedstawieniu i zamienieniu słów kilka szedł dalśj 
szukając wyraźnie wzrokiem kogoś, dotąi jeszcz 
niewidzialnego.

Muzyka zagrała ośm pierwszych taktów „ka
dryla.

Roman, ustępując z drogi szykującym się pa 
rom, cofnął się do przyległego pokoju. Był to jede 
z tych małych saloników, nie dających się określi 
wyraźnśm mianem, nie mających wyłącznego prze 
znaczenia, ani stylowego charakteru, mimo to pouę 
tnych i oryginalnych. Pokoje i salony bywają naj 
częściśj znaczone nazwą barwy, przeważającśj cz 
to w malowidle ścian, czy dekoracji, czy te 
w umeblowaniu : tę salkę nazwaóby można ponso 
wą. Posadzka wysłana miękkim, puszystym dywa 
nem w perskie mozaiki o ciemnśj barwie, ścian 
ciemnemi obite tapetami, przy oknach adamaszków 
bordeaux zasłony, wreszcie palisandrowe sofki, fo 
tele; szeslongi i kozetki, rozrzuconę w nieładzie, ró 
wnież ponso wym kryte pluszem, dopełniały harmonij 
nśj całości.

y

— Pojęcie tolerancji. W Gotha od. ‘ 
yło się dnia 23 lutego spalenie ciała radzcy han- 
iowego Benary, izraelity. Rabin odmówił swego 
działu przy tego rodzaju pogrzebie. Lecz zastąpi} 
o w tem chętnie gotajski superintendent H. Muller, 
tóiy na izraelickim pogrzebie odprawił w miejsce 
abina ceremonie. Konwwat»wny „Reichsbote“ pi. 
ze o tem co następuje: „Daleko jut tastedl kościół 
uangielicki, jeżeli jego duchowni dają się używać 
rzy palenia ciał do eapychania luk po rabinach, 
tórzy mieli tyle poczucia obowiązku, że odmówili 
wego udziału! To są skutki tak zwanśj liberaluśj 
oleraucyi, która jest obrzydliwą mieszaniną nieja- 
nśj ograniczoności i braku charakteru zastąpiouego 
razesami/

— „8 o c y a Ino -demokr atyczneia
a ń 8 t w e m przyszłości* zajmowało się te. 

ranie ludowe zwołane na niedziele) przez „nietale. 
nych“ w sali Buggenbagena w Berlinie. Osób było 
560. Referent Lzndaner krytykował zachowanie 
ię przywśdzców socjalistycznych podczas ostitniśj 
ebaty w parlamencie i wypowiedział przekonanie, 
e przywódzej nie mogli żadną miarą dowieść, że 
cb państwo przyszłości jest czemś innem jak cueAs 
autem. Jak sobie wystawiają państwo przyszłe 
niezależni* 1', tego ’jednak także nie wyjaśniono na 
wem zebraniu.

— Statystyka emigracyjni. Da 
iczb, ktćreśmy podali przed kiiku dniami, dodajemy 
eszcze następujące: W ostatnich 22 latach wywę. 
rowało z kraju 2,200,651 niemieckich poddanych, 

i z tych do Stanów Zjednoczonych 2,005,000. W ro 
:u 1892 udało się tamdotąd z ogólnśj liczby 112,271 
aób 107,808. Przypada z tego na Księstwo Po
lańskie 15,211, na Prusy Zachodnie 18,491, na Po- 
aorze 9864, Hanower 7255, Brandenburgią i Ber- 
in 6692, na prowincją nadreóską 5877. — Emi- 
jracya zamorska z Niemiec wynosiła w ostatnich 
atach 0,2% ludności; w Prusach zaś Zachodnich 

Księstwie wynosiła w roku 1892 prawie 1°/«
udności.

— Prezyum niemieckiego sejmiku handlo- 
vego zwołuje na dzień 17 marca członków wydziału 
la zebranie. Na tymczasowym porządku obrad są 
zeczy następujące: 1) dążności agraryjne, 2) pro- 
ekt do prawa dotyczącego ochrony przed zaraźli- 
»emi chorobami, 8) projekt do prawa o interesach 
ia odpłatę, 4) projekt do prawa o lichwie, 5) wy- 
łupienie wylosowanych albo wypowiedzianych kupo- 
lów od papierów wartościowych, 6) ustanowienie 
jomocniczśj rady celnśj, 7) rozszerzenie zniżonych 
,aryf wyjątkowych dla przesyłek frachtowych w eki- 
jorcie także na przesyłki pospieszne w eksporcie, 
ł) sprawy bieżące.

— Cesarz w odpowiedzi strój na toast pod- 
;zas uczty u naczelnego prezesa Brandenburgii 
rr dniu 1 marca, powiedział między innemi, co na
stępuje : „....Najwyższą dla mnie nagrodą jest, pra
sować dzień i noc dla dobra mego ludu. Nie taję 
sobie tego, że nigdy mi się nie uda uczynić wszyst
kich czjonków mego ludu równie szczęśliwymi i za
dowolonymi. Spodziewam się jednak sprowadzić 
takie położenie, w którem będą mogli być zad owo- ( 
lonymi wszyscy ci, którzy będą ku temu mieli dobrą' f " 
wolę. Aby ta wola w ludzie moim stawała się co
raz silniejszą, oto moje najgorętsze życzenie i pro
szę w tym celu o pomoc wszystkich dobrze myślą
cych, aby ojczyzna stała się na wewnątrz spojoną, 
na zewnątrz poważaną. Wtedy będziemy mogli po
wiedzieć : „My Niemcy boimy się tylko Boga, a zre
sztą nikogo!...“

—-Walne zebranie „Związku katoli
ckich nauczycieli Niemiec“, ma się w tym roku od
być w Gdańsku podczas Zielonych Świątek. Dla 
przygotowania tego zjazdu odbyło się w dniu 29 
lutego zebranie związku lokalnego, na które zapro
szeni byli katoliccy nauczyciele, księża i świeccy 
obywatele. Przewodniczący zachęcał do wstępowa
nia do przygotowawczego komitetu lokalnego. Na
stępnie wybrano sześć komisyi. Połączono z temi 
sprawami uroczystość jubileuszową z mowami i toa
stami na cześć Ojca św. — W „wolnych związkach 
nauczycielskich“ nie mieliby oczywiście nauczyciele 
miejsca i sposobności do otwartego i szczerego wypo
wiedzenia swych uczuć.

Telegramy.
Paryż, 1 mai ca. W dalszym ciągu posiedze

nia przyjęto 488 głosami przeciwko 4 projekt, ty
czący armii kolonialnych. Deputowany Jauićs in
terpelował następnie rząd w sprawie bezrobocia * 
Rive-de-Gier. Twietdził on, iż rząd nie dbał o to,

Gdy Urmin, przekroczywszy próg saloniku, poi 
wiódł wzrokiem dokoła, drgnął... i zatrzymał się iii- 
ka sekund w niemćm wahaniu.

— Cofnąć się, czy ukłonić?.. — przemknęło 
mu przez głowę.

Na jednym z fotelików, tuż przy lustrze si«' 
działa niedbale, lecz z pewnym wdziękiem ułożona, 
piękna pani, zajęta rozmową ze szczupłym blondy
nem, o krótko przyciętój bródce. Zwiócona był* 
twarzą w odwrotną stronę salonu i nie zauważył* 
wchodzącego Urmina, gdy on tymczasem dzięki przy
padkowemu umieszczeniu dwóch zwierciadeł pod ką* 
tem, mógł ją całą ogarnąć wzrokiem.

Na ponsoyrem tle obić, w niepewnem oświetlę* 
niu mlecznój lampy, dodającój wszystkim przedmitf 
tom tajemniczości i uroku, zarysowała się prawdzi- 
dziwćj piękności głowa, o hebanowo czarnym splo* 
cie włosów, twarzy bladój, niby wykutśj ze śnieżne
go marmuru, oczyma, idącemi w zawody z kolorem 
włosów, tylko, że lśniącemi połyskiem kamiennego 
węgla świeżo przełamanego. Nad proporcjonalne® 
czołem, nad misternie ułożonemi włosami, brylanto
wy dyadem iskrzył się ośmiu barwami. Różowe, 
uśmiechem lekko rozchylone usta zdawały s?ę zapoj 
wiadać przystań, u którój wybrańca czeka rozkosz >, 
szczęście wieczyste. Biała suknia z ciężkiej jedw»' 
bućj materyi zwisała w miękkich fałdach na wzof 
greckich draperyi, wachlarz z białych, strusich Piór’. 
niedbałym ruchem kołysany, przysłaniał w krótki«: 
odstępach oblicze tćj pani, zdającćj się piękności, 
rywalizować z klasycznym, marmurowym posągi^ 
umieszczonym, jakby umyślnie dta porównania, ’ 
przeciwnym kącie saloniku między liśćmi palm i b’11' 
szczu pokojowego — Wenery milońskićj.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



fiby prawo o syndykatach było uszanowane przez 
pracodawców. Eibot usprawiedliwiał zachowanie się 
rządu; oświadczył on, te syndykat robotuiezy nie 
przyznał pracodawcom prawa oddalania robotników, 
należących do syndykatu. Postara się on, aby wol
ność pracy była wszędzie uszanowaną (oklaski) 
Przyjęto następnie zwyczajny porządek obrad, sta
wiony przez Eibota. Dalśj uchwalono pospiech dla 
projektu dep. Boissy d'Anglas, wedle którego gazety 
mają byó odpowiedzialna za ogłoszenie finansowe.

Paryi, 1 marca. Minister spraw zewnętrz
nych przyjmował dzisiaj delegacyą drplomatycznój i 
kolonialnój grupy Izby deputowanych, która wręczy
ła notę w sprawie granicy pomiędzy Indochiną a 
8iam. Minister oświadczył, źe w Londynie i Bang
kok rozpoczął rokowania, aby prawo Francyi w 
Anara nie było ograniczone. Na końcu dodał, te 
rokowania przybierają korzystny przebieg.

Paryi, l marca. Ajencya Havasa donosi z 
Aten, że na wyspie Symi pauują rozruchy. Turcy 
znieważyli kościół, kilka wybitniejszych osób wsa
dzili do więzienia i prześladowali.

Londyn, 1 marca. „Daily Chronicie“ donosi 
z Moskwy, te rosyjski garnizon w Kerki nad rzeką 
Amn-Darją, w pobliżu granicy afgaóskiój zostanie 
zuatzuie powiększony.

Londyn, 1 marca. Izba nitaza obradowała 
nad wnioskiem Meyseysa i Thompsona w sprawie 
inicyatywy ponownego zwołania brukselskiój między- 
narodowój konfereucyi mouetaruój. Gladstone wy
stąpił przeciwko wnioskowi, który też Izba odrrn- 

> ciła 229 głosami przeciwko 149. Przyjęto natomiast 
wniosek Becketta, te Anglia nie powinna czyuió 
żadnego kroku w sprawie ponownego zwołania kon-
łerencyi.

lizytn, l marca. Papież przyjął na audyen- 
cyi ambasadora hiszpańskiego, hr. Merry del Val, 
który oddał własnoręczne pismo gratulacyjne kró- 
lowśj rejeutki, oraz wręczył podarunek, składa
jący się z drogocennego zbioru dywanów z XV 
stulecia.

Papież przyszedł już zupełnie do zdrowia. 
litym, 1 marca. Senat przyjął 108 głosami

przeciwko 40 jedno-miesięczne prowizoryum bud
żetowe.

Londyn, 1 marca. Na dorocznym bankiecie 
tutejszego niemieckiego Towarzystwa dobroczynności 
wniósł lord-major Londynu toast na cześó cesarza 
niemieckiego. Kapela przygrywała „Wacht am 
Ehein.“ Cesarz Wilhelm II podarował 20 fontów 
szterlingów na rzecz Towarzystwa. Na uroczystości 
zebrano 1590 funtów szterl.

Wiedeń, 1 marca. Do „Polit. Corresp.“ do
noszą z Petersburga, iż znaczna część niedawno 
utworzonych trzech fortecznych batalionów artyleryi 
jest przeznaczoną dla Brześcia Litewskiego.

Istnieje nadto projekt budowy nowych lub 
nznpełoienia już istniejących fortec w Królestwie 
Polskiem. Decyzya w tym względzie zapadnie 
podczas pobytu w Petersburgu jenerał-gubernatora 
Hurki, który ma zabawić w Petersburgu przez cały 
miesiąc.

Wiedeń, 1 marca. „Vaterland“ oświadcza, 
iż arcybractwo Archanioła Michała nie podejmuje 
żadnój pielgrzymki do Ezymu, a przeto zamierzone 
w Rzymie demonstracye są bezprzedmiotowe.

Wiedeń 1 marca. ,,Fremdenblatt“ zaprzecza 
doniesieniu dzienników, jakoby poseł austryacki w 
Brazylii, Hengelmiiller, przeznaczony być miał na 
oosła w Dreźnie. Hengelmöller odjeżdża do Drezna 
tylko jako delegat konfereneyi.

Buda-Peszt, l marca. Wczoraj rozpoczęły 
się pod przewodnictwem księcia ‘prymasa Vaszary 
obrady konfereneyi, w którój, wyjąwszy czterech bi
skupów, wziął udział cały episkrpat węgierski. Przed
miotem rozpraw było ułożenie tekstu adresu do Pa
pieża, króla i rządu w sprawie kościelno-polityczne- 
go programu rządowego.

Tamtuteg, l marca. Dzisiaj o godz. 5 minut 
40 rano dało się uczuć silne trzęsienie ziemi.

Wiedeń, 1 marca. „Neue Fr. Presse“ donosi 
z Zofii, że bułgarski eksarcha w Oarogrodzie oświad
czył, iż w sprawie rewizyi konstytucji bnłgarskiój 
nie będzie interweniował; sprawę lę pozostawia do 
rozsti zyguięcia synodowi zofijskiemu.

ńiedeń, 1 marca. „Polit. Corresp.“ donoszą 
z Carogrodu, że sułtan udzieli prezesowi ministrów 
Riaz paszy brylantową gwiazdę orderu medselidje.

Nasze Stowarzyszenia
w wieku XIX.

—------
Napisał

X. Lic. OL

(Ciąg dalszy.)
Są to zarzuty ludzi uprzedzonych, niestojących 

na stanowisku katolickiem, dla których religia jeat 
rzeczą poboczną, którym rozbudzenie uczuć religij
nych wcale nie leży na sercu, wieje z nich duch 
protestantyzmu albo nowoczesnego pogaństwa.

Każde stowarzyszenie religijne ma wielki cel 
na oku, zawsze dobry; uszlachetnienie dnszy, pod
niesienie ducha do Boga, rozbudzenie prawdziwój 
religijności, szerzenie wiary, która jeżeli jest pra
wdziwa, powinna byó żywą t. j. winna wydawać 
dobre uczynki. Każdy katolik, który do jakiego
kolwiek stowarzyszenia religijnego należy, jeżeli poj
muje należycie ducha tego stowarzyszenia i wypełnia 
ściśle ustawy jego, i należy do niego nie dla formy 
tylko, zbawienne osięga korzyści, najpierw dla du
szy własnój, a następnie odczuwają to w bardzo 
dodatni sposób i inDi. Prawda, że w stowarzysze
niach religijnych przy wielkiśj ilości członków mogą 
się znaleźć wyjątkowo rozkładowe pierwiastki; może 
są tacy członkowie, którzy mało pod względem re
ligijnym i moralnym korzystają. Może, mianowicie 
w świecie pięknym, zdarza się, że istoty należące 
do bractw religijnych nic nie straciły na swojój, nie 
bardzo zawsze rozsądnój wielomówności, próżności. 
Może wyjątkowo jakiemu członkowi stowarzyszenia 
się zdaje, że przez to samo, iż jest członkiem, ma 
większe przywileje, niż inni i wolno mu się wy
różniać między zwyczajnymi śmiertelnikami, ale temu 
wszystkiemu, jeżeli to lub owo z tego rzeczywiście 
zachodziło lub zachodzi, bynajmniój stowarzyszenia 
same nie są winne. Są one bardzo pożyteczne, były 

i będą zawsze na czasie, jak zakoDy, kongregacye,

chociaż w niższym stopniu, do wyższój doskonałości 
chrześciańskiój prowadzą, albo co najmoiój, utrzy
mają katol.ka na drodze tój, jaką mu w-kazo e Ko
ściół. — Jeżeli nie wszędzie Stowarzyszenia reli
gijne w rówaym stopnia prosperują, to między inne- 
bi powodami winny temu dzisiejsze pod wiele «zglę 
darni opłakane stósunki, a mianowicie brak ducho
wieństwa. Posiedzenia swe 8towai z j rżenia religijne 
odbywają zwykle w uiedziele i święto — Czyż po
dobna księdzu, który może sam jedea jest w Iicznój 
parafi, mimo uajszcserszój chęci tak zając e>ę towa
rzystwem, jakby obciął i jakby mógł, gdyby mu czas 
na to pozwolił?

Są dusze chrześciańskie prawdziwie pobożne, 
zajęte tyciem wewnętrzne», skłonne do mistycyzmu, 
które do najrozmaitszych Stowarzyszeń religijnych 
należą. Starają aię ene jak mogą, aby wszystkiemu 
zadość uczynić i wyjątkowo jeat to motliwem. Dla 
znacznńj części ludzi uiepraktyczua to droga do 
większój doskonałości chrzeioiańtkiój. dla niejednego 
może nawet zgubna. Aon mttłła ted multum. Kto 
za wiele bierze na siebie obowiązków pod jakim- 
kolwiekbądż względem, ten żadnego jak należy nie 
apełui, dach zamiera, litera pozostaje, mało treści a 
wiele formy.

Osy towarzystwa religijne mają kierunek czy
sto idealny kontemplacyjny, czy praktyczny, zawsze 
sbawienuie oddziaływają nie tylko ua tych, którzy 
do tych towarzystw należą, ale odblask cnót chrze- 
ściauiikicb, zaparcia aię samego siebie, poświęcenia, 
działa zbawiennie i na inuycb. Idealne postacie 
Maryi ewaugieliczuycb, zatopione całe w odwiecznych 
prawdach religijnych, żyjące już tu na |ziesi onóm 
nadsiemekiem seraflezuem życiem, otoczoue aureolą 
cnót niebiańskich, czyż nie tylko w po
dziw nie wprawiają dusz wierzące, ale czy 
i blaskiem cnót swoich nie oświecają, nie ogrzewają in
nych, esy nie są wsorem i przykładem do naśladowania!? 
Dalśj czy istoty, które na każdym kroku, prócz mitońci 
Boga, pokazują miłość bliźniego, które urodzone 
może w dostatkach, nie znając troski o chleb po
wszedni, kiedy nawiedzają chaty ubogich, pocieszają 
nędzarzy, podnoszą na duchu zwątpialych i zrozpa
czonych, nie są uwielbienia godne?

Wszystko dla Boga i dla cisrpiącój ludzkości. 
Marya i Marta w jednój osobie.

» **

Wiek dzisiejszy, to Kat’ś$oyiiv wiek oświaty. 
Niestety ta oświata i cywilitacya, dla tego, że po 
większśj części uie opiera się na gruncie religijnym, 
że nie idzie w parze wiedza z wiarą — wydaje 
zgubne owoce. Initium sapientiae timor Domini. 
Bez Boga nie masz oświaty prawdziwój. Cywiliza- 
eya niechrześcianska nietylko nie przynosi szczęścia 
ludowi, ale burzy nadprzyrodzony porządek, uprowa
dza zamieszanie w pojęciach w najważniejszych 
sprawa, quot capita tot temus, w konuekweucyi upa
dek narodów.

Ogniskiem oświaty i wiedzy były w średnich 
wiekach uniwersytety, roznosiły daleko pochodnia 
wiary i nauki, pod opieką Kościoła wzrosły i doj
rzewały ; dzisiaj uniwersyty z malemi bardzo wyjąt
kami, to nieprzyjaciele zdeklarowani chrseściaństwa. 
Są one wsprawdzie ogniskami wiedzy, z nich rozle
wa się światło na narody, przez nie nauka i wie
dza staje się skarbem i własnością dla wszystkich, 
ale z katedr uczonych mężów nie płyną zdroje pra- 
wdziwśj ewangelii, za to często złowieszcze hasła 
przeciko temu, bez czego ludzkość jest jakoby mie
czem w ręku szalonego.

My w naszój Wlelkopolsce nie mamy uniwer
sytetu, młodzież rozstrzelona po rozmaitych zakła
dach naukowych, czerpie światło wiedzy po większśj 
części nie dla życia, ale dla chleba. Nie masz 
wszechnic (chyba w Galicyi) w którychby mogła, 
chociaż jako tako zapoznać się z przeszłością na
rodu swego, tak pod względem historycznym jak i 
naukowym, ztąd też w ostatnich latach wielką zna- 
chodzimy nieznajomość u młodszego pokolenia pod 
tym względem. Prasa, wychowanie domowe u nie
jednego, podtrzymują tę nić złotą tradycyi między 
teraźniejszością a prseszłością, ale to niewystarcza
jące. Stowarzyszenia literackie pomiędzy młodzieżą 
nawet uniwersytecką jak wiadomo zakasane, poczu
cie jednostek nie wystarcza, aby się utrzymać na 
stanowisku narodowem, u wielu tego poczucia wcale 
nie masz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

SLX*OXlJLtS.A
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, annsiOt 2 marca.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król mianował dotych
czasowego fizyka powiatu toruńskiego dr. mcd. Oskara 
Augusta Siedamgrodzky'ego w Toruniu radzcą rejencyjnym 
i medycynalnym.

’ Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek na 
benefis Kaźmirza Królikowskiego komedya Szekspira „Ko
piec wenecki“.

Zwracamy uwagę na ten benefis pana Królikowskiego, 
artysty pracującego od przeszło ćwierć wieku na scenach 
polskich, a niemało lat na scenie poznańskiój. Publiczność 
nasza, która poznała talent i pracę p. Królikowskiego, bę
dzie umiała mu to wynagrodzić i zbierze się licznie 
dziś w teatrze, zwłaszcza te i utwór Szekspira do tego 
nakłania.

W sobotę po raz pierwszy komedya Stan. Graybnera 
„Frsdzio“.

W niedzielę po raz trzeci premiowana na konkursie 
„Kuryera Warsz.“ komedya Michała Bałuckiego „Flirt“.

We wtorek koncert p. M. Wąsowskiój, fortepianistki, 
przy udziale p. Natalii Czarliûskiéj. Program koncertu 
tego następujący : 1) Suite — Moszkowski ; a) Allegro mo
derato, b) Aria, c) Capriccio. 2) a) Romans o fiołkach 
z opery L’amico Fritz (Mascagni), b) Arietta z opery 
Beata — Moniuszko. 8) a) Prélude — Chopin, b) Ta
rantella — Moszkowski. 4) a) Du bist die Ruh’ — 
Schubert-Liszt, b) Valse caprice — Rubinstein. 5) Mój 
kwiatek — Troschel, Walc (dziewczę i gołąb) — Kania. 
6) Rhapsodie — Liszt.

I warunkach odmiany alotropieznéj irebrt, przypominając^ 
barwę ałota, rzuca pewne światło na ożywanie moczu 
przez alchemików, ujmujących się w średnich wiekach 
kwentyą przemiany podłych metali na kruoec złoty. 
Otrzym oz raz przypadkowo odmiana srebra o połysku i 
barwie złota, utwierdził ich mogła w przekonaniu, że mo
żliwą j«t przemiana metali na złoto, na co antor zwraca 
nwagę w końcowym ustępie swój praey.

Relurent stawiwszy pytanie, czy można tę metodę 
nazwał ogólną, dającą się zastósować w każdym przypadku, 
wyraził pewne powątpiewanie, czyby oznaczenie kwa« 
moczowego, uwartegs w moczu diabetyków było dokła
dne» podłng metody redakcyjnej autora, który tśż nie 
podaje w tym względzie ściętych liczb, lecz nadmienia 
ogólnie, że metodę nową zutóuowa) także do moczu za
wierającego cukier gronowy.

W każdym razie metodę p. W. Mizerskiego można 
polecić w obec smolnych i wiele czasu pochłaniających 
sposobów I.ndwiga, Heinzego i Salko wskiego.

Pan dr. Franciszek Chłapowski podniósł także mo
żliwość dostania się do osada kwasn meczowego ciał 
innych redukujących srebro, a uwartych w moczu, bar
wników i ciał pociągowych (kreatiny, kreatyniny itd.), 
któreby mogły wpłynąć ujemnie na wynik ostateczny 
analizy.

Na członków zwy.ztjnych wydziału przyrodniczego, 
przyjęto pana Jana Czorbę i Barcikowsk ego (jnn.) z Po- 
zaania.

Dr. Jóief Ulałowski, 
sekretarz wydziału przyrodniczego.

* Woda w Wnrole. Wodomierz przy moście chwa- 
liszewskim wskazywał wczoraj rano 3,72 m., dziś rano 
3,80 m., przybrała o 8 eta.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd celuy, iż 
stan wody wynosił tam wczoraj 8,64 m., dziś 8,74 m , 
przybrała o 10 eta.

* Ze Śremu telegrafaje radze* ziemiański iż stan 
wody) wynosił tam wczorąj 3,06 m., dziś 8,10 »., przy
brała o 4 ctm.

* Rada miejska wybrała wczoraj na swem posie
dzeniu kolektora i b. radnego miasta Bielefelda, zastępcą 
pierwszego deputowanego na sejm prowincjonalny.

* W miesiącu lutym przyaresziowano w Poznania 
181 żebraków.

* Czytamy w „Straży Polskiśj,“ wychodzącśj w Byd
goszczy :
„Kolonia Wilczak (Schlensenan) pod Bydgoszczą, 

26 lutego 1893.
Co się dzieje?

Na dnia 28 t. m. wezwał protestancki nauczyciel 
Klihlmann, liczący 22 lat wieka, zatrudniony przy tutej
szej szkole 8jmnltannśj, w godzinie rachnnkowêj w I kla
sie chłopca Waldemara Netzera, aby przyniósł wody w splu
waczkę.

Podczas gdy chłopiee spełniał rozkaz pedagoga, za
pytał się tenże, czy dzieci jnż widziały Papieża. Te od
powiedziały przecząco. Wtedy to pan nauczyciel wziął 
lejkowate nakrycie spluwaczki, a wsadziwezy je uczniowi 
Fritzowi Neumanowi na głowę, rzeki z szyderczym śmie
chem : „Widzicie, tak wygląda Papisż!*

Ewangelickie dzieci wybuchły głośnym śmiechem, 
drwinknjąc sobie po twojemu, podczas gdy katolickie dzieci 
zarumienione i zawstydzone przed siebie patrzały. Uczeń 
zdjął nakrycie spluwaczki z głowy i postawił je na swoje 
miejsce ; pan nauczyciel jednak jeszcze raz mn je na gło
wę wsadził, robiąc te same szydercze uwagi.

W Kolonii Wilczak (Schlensenan) jest zresztą owa 
szkoła, która w swśj I klasie mieści obraz męża bożego, 
dr. Marcina Lntra, którego pomimo zażaleń, zaioszonych 
do inspektora powiatowego i królewskiój rajencyi, dotych
czas nie nsnnięto !“

* Wolsztyn. Starosta krajowy, marszałek sejmu 
prowincjonalnego, baron Unrnhe, landrat powiatu babi- 
mojskiego od rokn 1880, zamierza z dniem 1 kwietnia 
r. b. wystąpić ze służby państwowój. — Na ostatnim 
sejmiku dnia 28 lutego psitanowiono w lazerecie, podaro
wanym przez pana barona powiatowi, nrządzić wolne łó
żko dla chorego, które na pamiątkę pana barona nazywać 
się będzie „wolne miejsce barona Unrnhe.“

* Nakło. Wczoraj odbył się w tutejsze* gimaazynm 
pod przewodnictwem tajnego radzcy rejencyjnego i szkól- 
nego p. Poltego nttny sgzamin abitnryencki. Psmiędzy 
10 abitnryentami którzy egzamin złożyli, znajdują się ro
dacy nasi pp. Każmirz Miaikowski z Nakla i Apolinary 
Karnowski z Wątowna,

* Piła. W gimnazjum tntsjszem odbył się we wto
rek nstny egzamin 15 abitnryentów. Wszystkim przy
znano świadectwo dojrzałości.

* Chełmińska dyecezya. Ksiądz wikary Józef Sar
nowski z Lidzbarka ustanowiony został administratorem 
probostwa w Sierocka. — Ksiądz Jan Maliszewski z Pu
cka objął już dyrekcją domu wysłużonych księży w Za- 
marten.

* Toruń. Wieś Lipią Górę w powiecie kwidzyń
skim, po lewym brzegu Wisły, kupił za 400,000 marek 
od Otona Nenmanna p. v. d. Marwitz z Pielonki. — 
W Biskupcu, miasteczka powiatu lubawskiego, nad koleją 
wystrncką, mającćm do 2500 mieszkańców, a położone w 
okolicy polakiéj, opróżnia się miejsce lekarza przez to, te 
dr. Fischer wychodzi gdzieś za oceany.

* Z Galicyi wybiera się pielgrzymka do Rzymn, 
która wyjedzie z Krakowa dnia 5 kwietnia b. r. w środę 
po połndnin. Pielgrzymkę tę poprowadzi ks. dr. Smo
czyński, proboszcz w Tenczynkn pod Krzeszowicami, a po- 
jedzie ona na Wiedeń, Padwę, Loreto, Ankone i Assyż.

W wiecznem mieście zabawią pielgrzymi przez dii 
dziesięć, to jest do dnia 19 kwietnia, i w tym dnia wie
czorem opuszczą Rzym, powracając do kraju.

Pielgrzymi w dnia 16 kwietnia będą obecnymi na 
uroczystości beatyfikacyjnéj jednego ze słng Bożych, a mia
nowicie bł. Leopolda delle Gaiche, braciszka franciszkań
skiego, z dyecezyi perużskiej.

Pielgrzymi powracać mogą albo gromadnie, albo po- 
jedyńczo ; mogą też i przedłużyć swój pobyt w Rzyrni». 
Powracać zaś będą przez Florencją, Bolonią, Wenecją i 
Wiedeń, i w tych wszystkich miastach mogą się dowolnie 
zatrzymywać, tak atoli, aby cała podróż licząc od dnia 
wyjazdu z Krakowa do Rzymn i napowrót, nie przeniosła 
dni 60. Powracający gromadnie, jeśli zechcą, nie zaba
wią w caléj podróży jak trzy tygodnie.

Koszta na osobę wynoszą; z Krakowa I kl. 111 
złr., II kl. 79 zlr, III kl. złr. 48; z Bognmina (Oder- 
beig) I kl. 106 zlr. (m. 183), II kl. 75 złr. (m. 130), 
III kl. 45 złr. (m. 77). Dla osób ubogich, zwłaszcza 
mężczyzn, zamówione są mieszkania z pożywieniem, za dni 
dziesięć tlotych reńskich 11 — takowe należy nadesłać 
jednocześnie z należytością za kolêj żelazną. O ile to 
będzie możliwem, to i dla wszystkich innych osób będą 
dostarczone mieszkania w niższych cenach.

Każda osoba nadsyłająca pieniądze na podróż, jak 
wyżej wyszczególniono, otrzyma pocztą, w liście poleco-

Przed koncertem drugi akt operetki Stranua „Zem
sta lietoperta*.

Na zakończenie .Maznr“ w cztery pary.
* Na poaledinnln wydziału przyrodniczego Tow 

Przyj. Nauk, które oę odbyło w środę dnia 8 Integorb. 
zastępował p. W. Swzerbińaki sekretarza, który po roz
poczęcia się posiedzenia mógł dopiero przybył.

Naaamprzód przedłożył Szan. przewodniczący ska
mieliny dokładnie oznaczone, któro p. prof. Słelrner prze
siał na życzenie p. dr. Fr. Chłapowskiego w zamian za 
niektóre minerały boliwiańłkie. Skamieliny powyższe 
rozdzielił motua na 2 grupy główne, i to na paleozoi- 
czue i wezotoiczae. Przy pierwszych wymienił należy 
kilka dobrze zachowanych trylohitów z Czech, 3 grapto- 
iity, brachiopody i korale. Z dewonu nlerzaję 2 pięknie 
zachowane dożę rozgwiazdy w czarnym łupku. Znpełn • 
opnezezoną jeet formacja węglowa, którój okazów bąlż 
lądowych, bądź to morskich mamy podd jetatkiem z Ślą
ska, z okolic Moskwy i z Anglii. Brak okazów 1 <rme- 
cyi „'ochstein4 o astmąI także prof. Htelzaer, nadsełając 
nam nie mało rzeczy odnośnych, które jednakowoż tą nie
wielkie.

Trias w zbiorach oa«ych hojnie się przedstawia ; 
okazy odnośne pochodzą po części u Frankonii, po ezęśń 
u Górnego Kląska. Brakło nam tylko tak zwauój: alpej- 
skiój triu, Ij. okaiów peLagicznyeh (morskich), jakie znaj
dujemy głównie w wschodnich alpejskich dolomitach; mia
nowicie okolice tak zw. Halzkammergnt i południowego 
Tyrolu (8t. Caseian) odznaczają się osobliwą fauną, któ
ra jeat ogoiskiem niejako miedzy fauną pelagiczną jaraj 
ską a paleozoicznemi formami.

Prześliczne okazy ryb, jaszczurów, lilii morskich, 
amonitów itd. itd. / Itatiruij formacji, nadesłane nam 
przez p. prof. Ktelznera mogą był ozdobą każdego mu
zeum i uderzają tśż każdego. W zbiorach naszych dotąd 
przeważnie reprezentowaną była: biała (górna) Jura, któ 
rśj okazy fanni-tyczne posiadamy w znacznój części z ko
palni wapna w Krotoszynie pod Barcinem. Liczne skazy 
brnnatnój (średniój) Jnry czyli t. zw. dogges'n mamy 
z Galicyi i z Księztwa Krakowskiego.

Brak nam było okazów z liaan czyli z czarnój Jary 
(dolnśj) ; zapełnił go szan. Przewodniczący, którego tśż 
starań o stosowne okazy nie zawiodła wcale uprzejmość 
p. prof. Ktelznera.

Następnie referował p. Biskupski z Poznania o za
piskach barometrografn, udzielonego ma przez p. dr. Fr. 
Chłapowskiego.

P. Biskupski przedłożywszy notatki samopiszącego 
barometru, przedstawiąjące lie w formie ciągłej linii krzy- 
wój, które odnoszą się do czasu, począwszy od 21 gru
dnia 1891 r. aż do 30 »tycznia 1893 r., porównał no
tatki krzywizny wysokiego stanu barometru z notatkami 
nizkiśj temperatary równocześnie pannjącój : tak n. p. 
najwyższy stan barometru (19. 1. 93, godz. 4—8 wie
czorem 8=»780,5 mm. i 4. 2. 93, gedz. 4’/s rano do 
6’/j wieczorem 8=785,5 mm.) był równoczesnym z nitką 
temperaturą (— 21* reap. — 27® C.).

Po zakomniikowanin niektórych ciekawych zjawisk 
meteorologicznych złożył referent 55 tablic do rąk szan. 
Przewodniczącego, na których barograf zarejestrował 
w formie ciągłój linii krzywój, to zstępnjącśj to wzno- 
■zącćj się w górę, wszelkie zwany ciśnienia powietrza. 
Iatereetjącem było widzieć niektóre karty przedstawiające 
stan ciśnienia powietrza podczas bnrzy ; wszelkie wyłado
wania elektryczności (grzmoty i pioruny) masiało wywierać 
wpływ na ciśnienie powietrza, jak to wyraźnie linia ciągła 
krzywizny aa karcie wskazywała pewnym podskokiem 
w górę.

W dyskusji zabrał głos p. dr. Fr. Chłapowski, po
dając stósnnek ciśmienia powietrza do temperatury w sty
czniu według zapisków hambnrskiego meteorol. instytutu 
drukowanych w „Posener Ztg.“

Daiéj miał referat p. dr. J. Ulatewski o pracy 
p. W. Mizerskiego, zet ytalowanój : „O nowym sposobie 
oznaczania kwasn moczowego.“

Stare sposoby podług Heinzego, Ludwiga i Salko- 
wskiego wymagają wiele czasn — około 48 godzin — 
do wykończenia analizy odnośnój ; podłng nowego eposobn 
p. W. Mizerskiego można oznaczyć kwas moczowy w mo
czu po przeciąga l1/» godziny. Do anaizy odmierza się 
50 centymetr, sześciennych moczu ; po odparowania prawie 
de enchości dodaje się 8—10 cm. sześciennych kwasn sol
nego z dodatkiem 1 do 2 cm. sześcien. alkoholu. Na 
filtrze zbiera się wydzielony kwas moczowy, który po 
przemycia alkoholem 90% — wystarczają 50 cm. sześć, 
tegoż — rozpuszcza się w wodnym roztworzę węglanulitn 
(1: 100 części wody). Roztwór przesącza się przez watę 
szklanną, do którego dodaje się następnie 10 do 15 cm. 
sześć, mianowanego roztworu azotann srebra, zmieszanego 
z ilością taką amoniaku, jaka jest potrzebną do wytwo
rzenia związku: AgNOs + 2NHa.

Miano roztworu azotanu srebra ustawia się tak, te 
każdy centym, sześć, zawiera 0,01 gr. Ag.

Przy zagrzanłn roztworu z azotanem srebra przy 
obecności amoniaku, wydziela się srebro metaliczne, które 
po żebranin na filtrze i po przemyciu rozpuszcza się 
w bańce za pomocą kwasn azotnego, a następnie oznacza 
sposobem Volharda za pomocą mianowanego roztworu sodkn 
rodanowego.

Można także w roztworze, przefiltrowanym po wy- 
dzielęnin się srebra, oznaczyć ilość pozostałego srebra, oo 
jeszcze prędzśj prowadzi do celn.

Współczynnikiem jeet liczka 3,89, którą się mnoży 
ilodć na utlenienie kwasn moczowego rzeczywiście zuży
tych centymetrów sześciennych roztworu mianowanego 
azotann srebra; otrzymana liczba wykazuje zawartość 
kwasn moczowego w 50 ctm. sześciennych moczu w mili
gramach.

Wrazie obecności białka w moczu, należy najprzód 
takowe usunąć za dodatkiem kwasu saletrowego przez za
gotowanie.

Cukier gronowy, przeszkadzający wydzieleniu się 
kwasn moczowego przy odparowaniu, usuwa się z moczu 
diabetyków za pomocą hidrazyny fenilowój i octanu sodn 
(reakcja Fischera).

Dla zyskania czasn uskuteczniać można filtrowania 
za pomocą aspiratora.

Metodę tę nazywa autor ze względu na nżyty od
czynnik — redukcyjną, jakoteż pospieseną w przeciw
stawieniu do istiiejących sposobów, zabierających bardzo 
wiele czasn.

Na końca swéj pracy zwraca też nwagę antor na 
dwie odmiany srebra (alotropiczne), jakie otrzyma! w pe
wnych warunkach przy redukowaniu azotann srebra kwa
sem moczowym. Jedna z nich odznacza się barwą miedzi, 
dmga barwą złota; obiedwie są w wodzie rozpnszezałne. 
Roztwór jest zielony w świetle przepuszczalnym i po
siada piękną flnorescencyą fioletową lnb purpurową.

Odmiany powyższe srebra, jakoteż inne jeszcze, są 
znane z prac Carey Lea.

Zdolność kwasn moczowego wytwarzania w pewnych



nym, stósowne poświadczenie przynależności do pielgrzymki 
i bliższe wskazówki, jak się w podróż wybrać itp. obja
śnienia.

Kto nie jest znanym, czy to z powodu swego sta
nowiska, czy z innych okoliczności, nie może bez polece
nia jakiej poważnej osoby, lub właściwego swojego księdza 
proboszcza, brać udziału w pielgrzymce. Dla tego osoby 
nieznane, nadsyłając pieniądze na podróż, powinny jedno
cześnie nadesłać takie polecenie czyli poręczenie.

Niewiasty, to jest panie i panny, te tylko mogą 
brać udział w pielgrzymce, które oprócz polecenia, będą 
miały zapewnioną opiekę, np. ojca, matki, męża, brata, 
lub innej jakiej poważnej osoby, biorącój udział w piel
grzymce.

Ostatni dzień do nadsyłania pieniędzy jest dzień 25 
marca r. b,

Kiedy nasza wielkopolska pielgrzymka i pod 
jakiemi warunkami się wybierze, dotąd oznaczyć 
nie można, bo wiadomość, kiedy Ojciec się ją przyj- 
mie, dotąd ze Rzymu nie nadeszła.

* Dla Zakopanego. Budowa kolei z Chabówki lub 
z Jordanowa do Nowego Targu, ztąd zaś do Zakopanego 
w jednę i do Szczawnicy w drugą stronę, jest bliską urze
czywistnienia. Potrzeba tych kolei okazała się konieczną 
dopiero od czasu, gdy po stronie węgierskiej doprowadzo
no kolej aż do Kieżmarku, Spiskiej Białój i do Pieczar 
Bialskich, a więc tuż pod połudciowemi stokami Tatr. 
Rząd węgierski czyni starania, żeby doprowadzić do skutku 
budowę linii kolejowój aż do Czerwonego Klasztoru nad 
Dunajcem w Pieninach na granicy galicyjskiej, w celu po
łączenia tćj linii z galicyjską koleją karpacką. Co się zaś 
tyczy linii Nowy Targ-Zakopane, to dzięki inicyatywie 
p. Karola Lewakowskiego, roboty wstępne około budowy 
tćj kolei rozpoczną się już w roku bieżącym. Długość 
tćj linii wynosić ma około 25 kilometrów. Natomiast linia 
z Chabówki lub z Jordanowa do Nowego Targu nie prze
kroczy 18 kilom.; koszta budowy tej linii obliczono na 
850,000 złr. razem z kosztem budowy dworca kolejowego 
w Nowym Targu na lewym brzegu Dunajca. Wreszcie 
linia Nowy Targ-Szczawnica liczyć ma około 42 kilom. — 
Znaczne, dotychczas mało zużytkowane lasy na północnej 
stronie Tatr, fabryki papieru w Zakopanem, liczne tartaki, 
kuźnice żelaza w Jaworzynie, mająca się w przyszłości 
wyzyskać niezmierna siła potoków górskich, niedomagający 
w skutek braku taniej komunikacyi przemysł kamieniarski 
(piękny granit w Kardolinie, porfir itp.) — wszystko to 
będzie z jednćj strony niemałem źródłem dochodów dla 
wspomnianych kolei, z drugićj ważnym czynnikiem podnie
sienia przemysłu.

• Warszawa. Donosiliśmy już o zamiarze wznie
sienia nowćj cerkwi prawesławnćj na placu Saskim w War
szawie. Obecnie z gazety „Nowoje Wremia“ dowiaduje
my się, że chwila urzeczywistnienia projektu jest już bar
dzo bliską. Kwestya sama została w sferash wyższych 
rozstrzygniętą; pozwolono zbierać na ten cel składki po 
całćj Rosyi; synod petersburski ofiarował jednorazowo 
32,000 rubli, a rząd przyobiecał wydawać corocznie od
powiednią subwencję. Roboty mają rozpocząć się już na

wiosnę. Sami Rosyanie przyznają, że wzniesienie nowego 
soboru na najwybitniejszym punkcie Warszawy nie jest 
wynikiem potrzeb religijnych, ale wypływa i dążności 
do napiętnowania „zachodnich kre;ów Rosyi“ szeregiem 
kopuł złoconych.

t S. p, Michał hrabia Wessel. W poniedziałek 
zmarł w Warszawie po krótkich cierpieniach Michał hra
bia Wessel, ostatni męzki potomek starodawnćj rodziny 
szlaeheckićj, która w końcu XVI wieku przybyła z Sie
dmiogrodu do Polski. Rodzina ta w XVIII wieku zna
komicie w znaczenie urosła, do czego Eie mało przyczyniło 
się małżeństwo, zawarte w roku 1709 przez Konstantego 
Sobieskiego z córką Stanisława Wessla i Maryi ze Stah- 
renbergów.

* Zmarły Gerson Bleichroeder, szef firmy bankowćj 
S. Bleichroeder, zajmował w świeeie finansowym niemie
ckim stanowisko najwybitniejsze, tak dzięki zdolnościom 
swoim finansowym jak i przyjaźni, która łączyła go z ks. 
Bismarckiem. Zmarł wskutek zupełnego wyczerpania sił. 
Bleichroeder urodził się w roku 1822 i był synem Sa
muela B., który w r. 1803 założył w Berlinie dom ban
kowy. Licząc lat 17, Gerson wstąpił do domu ojca, któ
rego ster po śmierci ojca w r. 1855 ujął we własne ręce 
i wkrótce zdołał sobie wywalczyć wpływ poważny i zna
czenie. Były to właśnie czasy, kiedy wraz ze wzrastaniem 
powolnem potęgi Frus, także i giełda berlińska, dotąd ma- 
łoznaczna, zaczęła zyskiwać wpływ w Europie. Gerson 
Bleichroeder, bankier sprytny, pracowity, potrafił zawsze 
wysuwać się na pierwszy plan, a kiedy zaczął prowadzić 
rozmaite interesa komisowe bardzo szczęśliwie, stanowisko 
jego zostało zapewnione. Swoją drogą on to pierwszy 
wprowadził w Berlinie formę interesów komisowych ban
kierskich. Bleichroeder zajmował się nadto bardzo żywo 
spekulacyami przemysłowemi itd. Kiedy Bismarck stanął 
na czele rządu pruskiego, zbliżył się do Bleichroedera, 
wiedząe dobrze, że bez pomocy sił finansowych nie wiele 
zdziałać można. Przyjaźń z Bleichroederem opłaciła mu 
się dobrze, ten to bowiem bankier doradził mu operacją 
finansową, która dała rządowi środki do rozpoczęcia wojny 
z Austryą w r. 1866. Operacya ta polegała na sprze
daży korzystnej udziału rządowego przy budowie kolei 
z Kolei do Minden. Opowiadają, że Bismarck grał do 
spółki z Bleichroederem na giełdzie, zwłaszcza w czasie 
wojny z Francyą, a ponieważ wiedział dobrze, kiedy wojna 
wybuchnie i kiedy pokój będzie zawarty, nie mylił się 
w przewidywaniu, kiedy kurs różnych papierów spadaie, 
a kiedy znów się podniesie. Informacye te, udzielane 
Bleichroederowi sprawiły, że obaj mieli podobno zarobić 
na giełdzie olbrzymie sumy. Bleichroeder należał zawsze 
do grupy finansistów, którzy wraz z Rothschildami finanso
wali różne pożyczki państwowe rosyjskie i utworzyli Towa
rzystwo akcyjne bndowy kolei żelaznych w Rumunii. — 
Bleichroeder pozostawił majątek ogromny: obliczają go na 
70 do 100 milionów marek. Według szacunku podatku 
dochodowego za rok 1891, Bleichroeder miał płacić 88,200 
marek tegoż podatku, coby odpowiadało dochodowi ro
cznemu w wysokości 2,940,000 do 3,000,000 marek. 
Większe dochody msją w Prusach tylko: zmarły w tych

dniach książę na Raciborzu (3,750,000 marek), Rothschild 
z Frankfurtu (4,500,000 marek) i Krupp (6 milionów). 
Ale pamiętajmy, że dochód ziemianina i fabrykanta można 
przypuszczalnie obliczyć, bankiera zaś nigdy, bo ten za
wsze znaczną część majątku ukryć potrafi. Więc tćż 
i Bleichroeder miał zapewne większe dochody.

* Kalendarz. Jutro w piątek 3 marca św. Ku- 
negundy ces.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 44. Zachód o go
dzinie 5 minut 41.

S k ł a <i 1» i»
* Na Unitów w guberni Oreuburskiej do dyspozycji 

ks. profesora dr. Chotkowskiego:
X, J. Dopierała proboszcz z C.irskwicy p. Wojcie

chowo 10 marek.

Frayfeytó ¡s@ P®asii»siis.
Poznań, 1 marca.

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Bronikowski 
z Warszawy, Brannek z Zielnik, Siemiątkowski z Kró
lestwa Polskiego, radzca Hahu z Wągrowca, Berg 
z Królestwa Polskiego, Nitkowski z Warszawy, Ko- 
lasiński z żoną z Kalisza, Grossmann z Berlina, 
Sommer z Frankfurtu, Toporski z Biskupie.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Zawadzki z Bukownicy, ordynat hr. Taczanowski 
z Taczanowa, hr. Bniński z Czeszewa, major hr. 
Dohna z Berlina, Maciejowski s żoną ze Stawiszyna, 
Niewierski z żoną z Młodziejewa, Radoński z Ber
lina, Mroczyński z Gułtów.

W sobotę dnia 4-go marca — jako w pierwszą 
rocznicę śmierci — odbędzie się w kościele św. Mar
cina o godzinie 9-tej z rana (1319)

Msza św. żałobna
za spokój duszy ś. p.

Edmunda Engestróma.

Donosimy niniejszem, że udzieliliśmy pro« 
kurę zbiorową dotychczasowym urzę
dnikom naszego banku pp.

Józefowi Kużajowi 
i Władysławowi Tomaszewskiemu.

Poznań, dnia 25 lutego 1893.

Bank Zwitku Spółek Sarobkwyeh
<181°) Dr. Kusztelan.

Nakładem księgarni

V. Pitolili® t Mora
wyszło co dopiero

Spółka literacka. Fraszka 
sceniczna w 1 odsłonie napisał 
Witold Leltgebcr. 50 feu.
Nadto polecamy tegoż autora

Berek Josielowiez. Szkic 
z życia żydapatryoty napisał Wi 
told Leitgeber. 50 fen.

Pamiętnik pułkownika Brzeżań- 
skiego o r. 1848 opracował W. L. 
1 Mrk. (1314)

Mowa Witolda Łeitgehra 
wygłoszona na obchodzie powsta
nia listop. w Zurychu r. 1892. 
Cena 20 fen.

Na post

Wrocław, 1 marca 1893 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— mrk., marzec 130,00 żąd., kwiecień- 
maj 132 żąd., maj-czerwiec 133,00 żąd:, czerwiec-lipiec 136,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku kongum., —;— wypowiedziano —litr, upłyń, wypo
wiedzenie —,— m., na marzec (50-ta) 60,90 żąd., (70-ta) 31,30 
żąd., kwieeień-maj 82,30 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 2-go marca: żyto 
130,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 132,00mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 55,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 1 marca: (50-ta) 50,90
mrk. (70-ta) 31,30 mrk.

Postanowienia
miejskiej

deputaeyi targów.

7 a 100 kilogramów
ciężki średni

naj 
wyż. 
M F.

naj-
niż.
MF.

naj- 
wyż 
M F.

na]- 
niż. 

M F.

lekki towar
naj-
wyż.
M|F.

na„- 
niż. 
M F.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto , • • • 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . . 00 12

komisy i handlowéj. piękny | średni pośledni
Rzep..............................100 klg.
Rzepik zimowy ... „ „
Siemię lniane ... „ „

23
22

00
20

22
21

00
20

20
20

20
20

Gopodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 2 marca. — (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pogodnie.
Okowita: stalśj.
Cena wypowiedz. Wypowiedziano —, w miejscu

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 61 10 m., 70-ta 31,60 m., marca 
50-ta 51,10, 70-ta 31,60, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki f.O-ta 51,10 m.. 70-ta 31,60 m., kwiecień 
50-ta —,— m., 70-ta —mrk.

Hamburg, 1 marca. — Okowita spok., za marzec 
23— żąd., marzec-kwiecień 23% żąd., kwieeień-maj 23’/s >ąd., 
maj-czerwiec 22% żąd- — K a wa good average Santos za ma
rzec 85— , za maj 82%, za wrzesień 82’/a, za grudzień 81—. 
Usposobienie: spok. Obrót----- miechów.

Magdeburg, 1 marca. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 16,15, cukier ziam. excl. 88% 14,50, cuk. ziar. excl. 
75% Rendem. —. Drugi piodnkt exc., 75% Rendem. 11,95, 
Usposobienie: spok. ff. Rafimda chlebowa 27,75, f. Rafinada 
chlebowa II 27,50, mielona rffln. z beczką 28,00, miel. Melis I 
z beczką 26,25. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transtio 
fr. statek Hamburg za marzec 14,02' 3 płc., 14,05 — żąd., kwie
cień 14,17% pic., 14,20— żąd., maj 14,32% płac., 14,32% żąd. 
czerwiec 14,42% płc., 14,45— żąd. Stalćj. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Telegpram giełdowy.
Herlii, 2 marca 1893 roku. (Kurs* końcowe.) 

Kurs z dnia 1 
Pszenioa stałej, 
na kwiecień-maj 153 
na czerwiec-lipiec 
Żyto stałej, 
na kwiecień-maj 133 
na czerwiec-lipiec 
Olej rzep, słabo, 
na kwiecień-maj 52 
na wrzes.-paźdz. t 2 
Okowita słabiej, 
eksportowa . .
na kwiecień-maj 
na czerw.-iipiec . 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. . .
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpłi . . 
okowity kw. ekp.

„ > apoż.
Szczecin, 2 marca 1883 roku.

Kurs z dnia 
Pszenioa stale.
na kwiecień-maj 151 50 152 50 
na maj czerwiec 152 50154 
Żyto stałej.
na kwiecień-maj 128 50 130 — 
na maj-czerwiec 130 — 132 
Olćj rzep. spok. 
na kwiecień-mai 51 50 
na wrześ.-paźdź. 51 50 51 5C

2 28
Niem.3%poa.pań. 87 80

— 163 25 Consol. 4% . . 107 70
25 166 - Consol. 3l/a°/0 . 101 40

Pozn. 4% 1. zast. 102 70
— 133 25 Pozn. 8%% !•za«. 98 25
50 136 25 Pozn. listy rent. 103 25

Poznań, oblig. . 97 -
— 52 - Austr. banknoty 168 75

52 - Austr. renta srhr. 83 10
Ros. banknoty . 216 25

40 34 30 Ros. listy zastaw. 101 30
90 33 60 Pols. 5% lis. zas. 68 -
80 34 5C Pols. likw.lis.zas. 66 -
30 35 - Węg.4%rentazł. 97 60
70 35 60 Węg.5% , pap. 85 10

— Austr. kred, akcye 183 40
10 53 90 Lombardy . . . 61 40

Disconto com. . 197 40
_ 141 -

Usposobienie:
100 słabo.

ne o,e»e
000

(Kursa końcowe.)

1
87 90

102 80
98 25

103 30
97 10

168 60
83 20

215 20 
101 20 
67 70 
65 90 
97 70 
85 10 

183 60 
51 - 

196 60

1 2
Okowita niezm.
w miejscu eksport. 32 70 32 70
na kwiecień-maj 32 60 32 60
na sierp.-wrześ. 34 60 34 60

Petroleum
w miejscu . . . 10 25 10 25

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył
X. Biskup 1C. Likowski

Suffragan Pozn.
Czwarte wydanie.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
50 egzempl. łub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
11-ty w dodatku. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

»

Ołyński,ec kölcblnych

NO
r wmałeryaclinaubraniaipaletoty

na porę wiosenna i latowa
we wielkim wyborze odebrał i poleca

M FELEROWIC

NOWOŚCI

Wilłielmowska ul. 11. <1317)
«bek Motela FraneuzKiego.

Na porę wiosenną 1 latową 
poleca swój bogato zaopatrzony skład
w materye z pierwszorzę
dnych krajowych i zagra
nicznych fabryk

W. Frąckowiak,
Poznań, Sapieżyński plac nr. 2.

Niemniej zwracam uwagę Prze w. 
liiBchowieiistwn na mój do
bry i praktyczny krój rc- 
werend i płaszczy.

Ceny jak zwykle umiarkowane.

polecamy
codziennie świeże ryby jak:
łososia. węgorze, sole, 
tnrboty, homucltle, są- 

dacze, łapacze i inne; 
daléj :

łososia wędzonego i marynowanego, 
węgorza wędzonego i marynowanego 
śledzie bałtyckie, matjasy i śledzie

opiekane,
sardynki ruskie w słojkacb i sądecz.
sardele brabanckie i
sardynki francuzkie w oliwie w pu

szkach w 6 rozmaitych gatuikaeh, 
minogi elblagskie,
» gat szwajcarski, tylżycki,

niski, limburski, ho- 
lederski, edamski, ziółkowy, Ca
membert, Gervais, neufchatelski, 
Roquefort, parmezan i harceński, 

Kawior astrachański i amerykański, 
marniej ady w eleganckich w dwu- 

fuiitowych porcelanowych puszk.
w 25-ciu rozmaitych gatunkach, 

Jarzyny, owoce i grzyby suszone
i konserwowan ■. (1226)

Ed.FBBkErtajr.Nast.
Właściciele:

Laskowski i Aiidrnszewski.
Poznań, narożnik ul. Berlińskiej 

i Wiktoryi.

Rozmyślania na cześć Przenajśw. Męki Zbawiciela
i ćwiczenia duchowne 

z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane.

Cena za egz. 75 fen., z przesyłką 85 fen. Oprawny 
egzempl. 1 mrk., z przesyłką 1,10 mrk. — Poleca i od
wrotną pocztą wysyła

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

?/ JLAA .1 V/ JL y JLJLkJJLkAy

Główny skład iwlec koócblnych
z fabryki (936)

Darttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą 
(założonej w r. 1777) 

polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

©lój ćLo
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i barsrtyn.

(1316)

czyli sposób sinie
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyałow nie wyrobionych.

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po
jedynczych wyprzedaję p® znacznie zniżo
nych cenach. (1316)
Wfcw®, Anna Siktradkiewłca

w firmie W. Szkaradkiewicz 
MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 

Poznań, ni. Wilhelmowsfea nr. 30.

w Poznaniu
poleca Szanownym Interesentom na nadchodzącą porę:

DOLOWNIKI
do wytwarzania dołków do sadzenia kartofli, naj* 
nowszej konstrukcji, dotąd za najlepsze uznane,
po cenie 220 marek za sztukę loco fabryka. (128/)

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia.

Z pierwszorzędnych domów zagranicznych i krajowych 
otrzymaliśmy i w wielkim polecamy wyborze na wiosenną 
i latową porę (1229)

w materyach na ubrania i paletoty
oraz

kaszemiry, sukna i korty
na rewerendy i płaszcze do podróżyj. & a. mora,

MAGAZYN GAEDSEOBY Hpsfa,
w Poznaniu, Berlińska ul. nr. I.

I lub 2 ucxrii
znajdzie wygodne pomieszczenie pod 
korzystnemi warunkami u niemie
ckiego nauczyciela katolika (akade
mika). Dobre polecenia. BI. wiad. 
udzieli Bksp Knryera pod nr jl315.

Znajdzie miejsce od 1/5. (1800)

laujcidla GpHm
do 14-lśj panienki na znaczną pen- 
syą. Główny warunek, żeby mó
wiła doskonale po francuzku i była 
w Francyi, o muzykę nie chodzi.

R. Koczorowski,
płac Wilhelmowski 10.

Organistę
młodego, żonatego, trzeźwego, z do- 
bremi świadectwami, obecnie w miej
scu. pszukującego posady od 1 kwie
tnia r. b. poleca ks. prób. Urban 
w Śiekierkaeh pod Kostrzynem. 

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Organista
żon., biegły w swym zawodzie, gry
wający na dętych i rzniętych instru
mentach, co może poświadczyć Wiel. 
Ks. Frob. Osiński z Świątkowa, po
szukuje miejsca od 1 kwietn a r. b. 
Adres: Adam Ogórklewlcz, orga
nista w Śwłątkowie p. Ustaszewo 
(Kornthal). (1306)

Simnentalfla rana Mila
jest nietylko najpiękniejszą, ale i naj
lepszą w świeeie, ponieważ przy do
brej paszy największe przynosi 
korzyści. Odznacza się wielką wy
dajnością mleka, zdatnością do tu
czenia i zdolnością do pociągu, tak 
że wydaje najlepsze woły robocze.

Przyszłość wszelkićj chodowli by
dła W. Ks. Poznańskiego, mianowi
cie w gospodarstwach włościańskich 
polega na bydle Simmentalskiem.

Stadniki najlepszój jakości ma 
na sprzedaż Ma.jctnosc Ma
sowo (Wonsowo) stacya pocztowa.
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